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P odczas ogólnej dyskusji budżetow ej 
naprodukow ała się najgłośniej, najjaakra- 
w iej nasza polska lew ica  parlam entarna: 
PPS, W yzw olen ie  i Stronnictw o Chłopskie. 
Zatrzrm ajm y się ch w :lę nad przem ów ienia­
mi je j przedstawicieli...

Miowa p. N iedziałkow skiego (PPS) n 'e 
była  tym  razem ciekaw ą. B yła  to sobie od ­
pisana bardzo pilnie jedna stronica z p o d ­
ręcznika socjalizm u, —  dlatego nudna i nie­
żyw a... M oment życia  w niósł pos. W oźn ick i 
(W yzw olen ie) R zecz jasna, nrzedew szyst- 
Irem  w tedy , k iedy  dotknął stosunku do 
rządu.

„Zmęczeni jesteśmy —  ośw iadczył 
z  prostotą  —  opozycją, którą uprawiamy 
już od 10-ciu lat. Bardzo stęskniliśmy 
się za pozyiywnem ustosunkowaniem się 
do rządu".
Są to  słow a, k tórych  nie spodziew auśm y 

się po  p. W oźn ick im . D ow iadujem y się 
z  nich rzeczy  całkiem  dla nas now ych . 
A  w ięc, że „W y zw o leń  e“  czu je się „zm ę­
cz o n e "  sw oją  opozycją , i że rade-by  w ziąć 
udział w  pracach  rządu... B ułożby to bu ­
dzeniem  się ^umienia w  ugrupow aniu, k tó ­
re  przez lat 10 nic innego nie robiło , ty lko  
k ło d y  p od  n og i rzucało każdem u rządow i? 
B y łożb y  to w yznanie prom ykiem  nadziei, że 
i w tej frakcji, która w  przeszłości była  w y ­
lęgarnią coraz to now ych  kom unistycznych 
k lubów , m ogą  za jść zm iany na lepsze?

B oim y się odpow iadać na to pytanie. 
Zaona ew entualność nie jest w ykluczona. 
Przynajm niej na dalszą przyszłość... N a­
sze m asy w łościańskie k tórych  reprezen­
tantem  m ieni się „W y zw o len ie ", tak są 
w  swych najg łębszych  pokładach  społeczne 
i  um iarkow ane, tak  katolickie i nieklasow e, 
że ty lko d z :ęki n iesłychanej zaiste ciem no- 

d o  parlam entu w ysyła ją  najjaskraw sze 
zaprzeczenie sw o:ch przekonań i przyw ią­
zał. B y ć  m oże, że k iedyś polska  wieś, prze­
budzona i ośw iecana, straszny przeprowadzi 
saa nad wszystkim i pp. Pu tka mi, Smołami 
i  t. p . B yć  m oże zresztą, że c i panow ie w cze­
śniej się naw rócą...

Nie jest jednak  w ykluczoneni, owszem, 
na razie w ręcz pewnem, że „W y zw o len ie " 
przez długi jeszcze czas w ytrw a  przy swoim  
w yszarzałym  sztandarze „o p o z y c ji"  przeciw  
w szystkiem u. D latego na pytania, k tóre 
nasuw a prem ów ienie pos. W oźn ick iego , w o ­
lim y nie odpow iadać. N iech zresztą on sarn 
bliżej określi sw oje  „tęsk n oty "... N a razie 
uznać m usim y jeg o  w yznanie za „lapsus", 
k tó ry  zresztą został w k rótce  „n apraw iony" 
przez pos. D ąhskiego (Stronn. Chłopskie).

P oaaliśm y ju ż  w czora j m owę tego d e ­
m agoga  ch łopsk iego w  skróceniu takiem , 
że każdy  czyteln ik  m oże sobie o n iej w ła­
ściw e urobić pojęcie . Na je j tle i na tle 
uchw ał konw entyklu  zw anego „Ilad ą  na­
czelną Stronn. C hłopsk iego" w staje obraz 
iście  b o ls z e w ick i go ugrupow ania, które so ­
bie przyw łaszcza miano reprezentacji naszej 
wiejsikiej ludności. B o j  do  czegóż  ten pan 
Dąbski i jeg o  stronnictw o dążą?

P. D ą b fk ' w  okresie w yborczym  prow a­
dził ukrytą  w alkę przeciw  pos. Brylowi, 
k tórego —  słusznie, c z y  niesłusznie —  p o ­
sądzał o zarażenie się bolszew izm em  p o d ­
czas jeg o  pobytu  w  R osji sow ieckiej przed 
pani laty. A  oto na zebraniu t. zw . R ady

naczelnej Stronn. C hłopsk:eg o  po referacie 
właśnie p. D ębskiego przyjęto w niosek 
o „w skrzeszenie M iędzynarodów ki ch łop ­
skiej, założonej przez bułgarskiego b. pre- 
mjera Stam bnlińskm go", —  M iędzynarodó­
wki, która ustrzym yw ala bliskie stosunki 
z bolszew izm em , z t. zw. K restin ten em , 
kierow anym  m. i. przez naszego Dąbala. 
Jeśli tych stosunków dziś nie utrzym uje, to 
ty lko  d latego, że po śmierci Stam bulijskie- 
go w roku  1923 rozpadła się i zniunęła 
w niesławie. Pan Dąbski ch ce  ją  dziś 
wskrzesić. N ęcą go  „la u ry " Starabulijskie- 
go . N iech próbnie... W ole libyśm y jednak 
żeby  by ł w prost zg łosi! akces do m oskiew ­
skiej M iędzynarodów ki. Sama je g o  idea nic- 
b y  na tern nie ucierpiała.

Jakkolw iek  p. D ąbski w sw ojem  szero. 
kiem sercu, m ieści ch łopów  ca łeg o  świata 
szczególny w nicm kącik  zarezerw ow ał 
dla —  polsk iego ch łopa... Bardzo g o  boli 
jeg o  nmclola. I już nawet obm yślił lekar­
stw o na nią. Jest niem —  „rząd  robotn iczo- 
ch łopsk i". T ak  z w ysokości trybuny sej­
m ow ej orzekł p. Dąbski.

Polska rzeczyw istość jest krajem  n 'e - 
ograaiczonych  możl'wTości. D o  tej m ądrości 
doprow adziła  nas historja lat 10-ciu... Nie 
jest w ięc w ykluczonem , że i do rządu „ r o ­
botn iczo-ch łopsk iego" u nas d o jść  może... 
A le p. Dąbski. k tóry  sw ojego  czasu ob ja ­
wiał dużo aspiracje do stanowa k a  w  d y ­
plom acji, a i dziś jeszcze w  uważa się za 
najlepszego na lew icy  znaw cę polityki 
św iatow ej, powinien w iedzieć, że „rząd 
ch łopsko-ro  bo tańczy" jest nonsensem na 
zachodzie. Frazes ten w ym yślił bolszewizm , 
a przyjęła  g o  nasza PPS, której centralny 
organ „R o b o tn ik "  codziennie się nim afi­
szuje. N a zachód od nas niema śladu z n ie­
g o  w  stronnictw ach niekom unistycznych. 
Niema m gdzio na tyle głupiego polityka, 
k tóryb y  sądził, żo w  którcm ś z państw  (na­
w et we Frant ji, nawet w  A ngiji) m ożliwym  
jest ch łop  lub robotn ik  na stanowisku m ini­
stra skarbu lub spraw' zagranicznych. C hy­
ba, że te fotele odda się pp. Stapińskim, 
Brylom  i Czapińskim. A le  też, w tedy niema 
rządu „cH op sk o -rob o tn iczcg o ".

Są dwa typ y  dem agogów : tych , k tórzy  
wierzą w  sw oje frazesy, —  i tych , k tórzy 
w  nie nie wierzą... P ierw szy jest produktom  
ciem noty, drugi —  'n ieuczciw ości. C hciało­
by  się znaleźć dla p. D ąbskiego trzecie ja ­
kieś w yjście . Cóż, k iedy go  niema!

Po wystawieniach w ięc przedstawicieli 
naszej lew icy  na plenum sejmu nie zostaje 
inne wrażenie, jak św iadom ość, że 10-letnia 
je j op ozy c ja  n iczego jej nie nauczyła, i że 
przez 10 lat obecności sw ej w parlam encie 
ani na krok  nie zbliżj łąr się ku zrozumieniu 
zdrow ych podstaw  państwa. Jest dem ago­
giczną i rew olucyjna, jak  h jla  w roku 1918. 
Jest niepaństw ow ą, jak  była, przed 10-ciu 
laty. D latego  nie chcia ł z nią rządzić na­
w et p. marsz;. Piłsudsk; tylom a w spom nie­
niami przeszłości z nią związany. W . Z.
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„Rilsan cjcem niepodległości Polski \
Bankiet na cześć Paderewskiego.

Nowy Jork (PAT). Wszystkie pisma tutej­
sze poświęcają artykuły bankietowi wydanemu 
przez Fundację Kościuszkowską na cześć Pade­
rewskiego. Dzienniki podkreślają ustęp z prze­
mów ienia. Paderewskiego, w którym ten zapew 
uił o wiecznej wdzięczności Polski d'a Wilsona. 
Naród Polski niemal jednomyślnie uznał go ja 
ko swego dobroczyńcę i jako ojca niepodległo­
ści Polski.
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M sia  dla nadużyć wyborczych uchwalona.

ZJAZD WOJEWODÓW.

Warszawa .„(Telef. wł.) W  dniu 4 czerwca 
odbędzie się zjazd wojewodów noświęcony 
sprawom administracji : ogólnym zagadnieniom 
gospodarczym .,

Warszawa. (Tel. wł.) Na czwartkówem po­
siedzeniu komisji administracyjnej zakończuno 
rozprawy nad kwestją nadużyć wyborczych 
i wyboru w  tym cpIu nadzwyczajnej kcimisii 
śledczej. Przemawiał nasamprzód minister 
SKładkcweki, który stwierdził, że z jego pole­
cenia administracja br ila udział w wyborach 
i udzieliła poparcia liście rządowej, Istnieją te­
go strony dodatnie i ujemne. Rząd, nie posia­
dając w  poprzednim Sejmie poparcia, uważał 
za swój obowiązek utworzyć je w Sejmie nastę­
pnym 1 w ykonjw ując ten obowiązek kierował 
akcją administracji. Wnioski po-°lsk>  nie za­
wierają konkretnych zarzutów. Jeżeli nadu­
życia istotnie były, to k h  zbadanie należy do 
Sądu Najwyższego, wybór zatem specjalnej 
komisji śledczej jest zbyteczny, a. nawet szko­
dliwy, bo wytwarza precedens na przyszłość.

' Pcoeł Czyezewski (Ch. D.) zaproponował 
powołanie specjalnej podkomisji z 7 posłów 
z ramienia komisji administr., któraby po 
otrzymaniu w ciągu 5 dni od wszystkich k7u- 
bów danych i wniosków w spraw ie nadużyć- 
przedstawiła ten materjał ministrowi spraw we­
wnętrznych, aby w ciągu* 14 dni zajął stano­
wisko w stosunku do tych spraw, poozem pod­
komisja przedstawiłaby sprawę komisji admi­

nistracyjnej ccdem powzięcia ostatecznej aecy- 
zji co do wyboru przez Seim nadzwyczajnej 
komisji śledczej. W  ten sposób i z owym ma­
teriałem nadzwyczajna komisja sejmowa roz­
poczęłaby swą działalność i przedstawiła goto­
we wyniki obrad w ciągu 4 miesięcy. Komisja 
składałaby się z 7 członków, w tem 5 po6łów 
i dwu obecnych referentów. Przeciwko oro- 
pozycjom posła Czy żewskiego wypowiedzieli 
się posłowie Putek, Griinbaum i Prager. Stano­
wisko rządu popami' posłowie: Sanojca i Koś- 
Nałkowski. W  glosowaniu pierwsza część 
wińosku posła Ccyszewskiego, dotyczącą nowo. 
łania podkomisji, upadła 17 głosi mi przeciwko 
13. Przeciwko głosowały: P. P. S., Stronnic­
two Chłopskie, Wyzwomnie, N. P. R. i mniej­
szości. Piast wstrzymał się cJ  głosowania. 
Wobec tego przew< dmiczący poddał pod gło­
sowanie wniosek posła Putka o wybór nadzwy­
czajnej komisji z 9 członków, który zosrai 
przyjęty 17 głoaanr przeciwko 13 w tym sa­
mym składzie.

Na następnem posiedzeniu komisji admini­
stracyjnej w din. 5 czerwca będzie ustalony 
skład osobisty 1 omisii. Prze! miotem jej badań 
byłby mater-jal, którym rozporządzr komisje 
administracyjna.

Delegacja pracowników państw.
u wicemin. Konarzewskiego.

Warszawa. (Telef, wł.) We czwartek udała 
się do wiceministra spraw wojskowych delega 
ja pracowników państwowych, która poruszy­

ła sprawę przyznania 40 proc. dodatku t. zw. 
dniówkowym pracownikom zakładów j insty- 
tueyj wojskowych, omowiła sprawę przyzna­
nia 60 proc. zasiłku dla pracowników kontrak­
towych, nadto poruszyła sprawę bezzwrotnego 
zasiłku dla urzędniczek w związku z przymu­
sem noszenia przez nie płaszczy biurowych, 
unormowania czasu pracy, unormowania kry- 
terjów przy rozdziale renuroeracyj i t d. Wi­
ceminister Konarzewski informował się szcze­

blowe o potrzebach pracowników administra­
cji wojskowej, których liczba sięga 8.006.

Wieoe urzędnicze we
wszystkich miastach Polski.

w sprawie poprawy bytu.

Warszawa (AW ). Wczorajszy „Robotnik" 
zapowiada, że w najbliższym czasie w'e wszyst­
kich większych miastach Rzeczypospolitej od­
będzie się cały szereg wieców publicznych zor­
ganizowanych przez urzędników inaugurują­
cych szerszą akcję o poprawie bytu urzędni­
ków. —  Pismo informuje, że deklaracja wice- 
premjera Bartla na posiedzeniu Sejmu z, dnia 22 
przyjęta została przez sfery urzędnicze kry­
tycznie, albowiem jedynie realną zapowiedzią 
deklaracji' było, że rząd nie zamierza raduko- 
wać urzędników, co według pogiądów sfer 
urzędniczych nie rozwiązuje bynajnurej spra-
^y-„

Konferencja do rokowań polsko-niemiec.
w sprawie ubezpieczeń społecznych.

Warszawa (PAT). W dniu 30 bm przybyła 
do Warszawy delegacja niemiecka do rokowań 
polsko-niem.eckieh z zakresu ubezpieczeń 
społecznych złożoną 8 osób, pod przewodnic­
twem dyr. ministerialnego ministerstwa pracy 
Rzeszy dr, Griezera. Po parafowaniu w Berli­
nie w dniu 25 maja polsko-niemieckiej umowy 
o ubezpieczeniach społecznych wznowione zo­
stały w miriister-twie pracy i opieki społecznej 
rokowania w sprawie rozrachunku majątkowe­
go z tytułu rozdziału między Polskę a Niemcy 
z dawnej Oherschlasiche Knappschaftverein 
na której miejsce weszła obecnie Spółka Brac­
ka w Tarnowskich Górach. Delegacji polskiej 
przewodniczy p. Horowitz, kierownik departa­
mentu ubezpieczeń społecznych w minister­
stwie pracy i opieki społeczne’ .

 « ?o -

Wykrycie olbrzymiej afery 
szpiegowskiej na Kresach.

106 aresztowanych. —  W  aferę wplątani są 
wyż& urzędnicy

Wilno. (PAT.) Władze bezpieczeństwa wpa 
dly w ostatnich dniach na trop olbrzymiej nfe- 
ry szpiegowskiej, działającej na rzecz ościen­
nego państ.wa. W aferę wmieszanych jest kil­
kaset osób. Do zadań organizacji należało nie- 
tyjko upraw'anie szpiegostwa, ale i organizo­
wanie band dywersyjnych, do których wcią­
gani byli Litwini i Bisioru?mi. Jak świetnie 
była zorganizowana banda szpiego-wsko-dywer- 
syjna, świadczy fakt. że wmieszanych w nią 
jest szereg urzędników. Dotychczas areszto­
wano około 100 osób na terenie woj. wileńskie­
go, przeważnie w powiecie święoiańskim. Nie 
zależnie od tegc odbywają się aresztowania na 
terenie woj. nowogródzkiego i biJoorock.^go.
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0 e r e m  p i s z ą  l i i i ? . . .
Konstytucja L!iwy a Liga Narodów.

Na. porządku dziennym  zainteresowań 
©pinji stoi sprawa, „a-neksji“  W ilna przez 
p. W oldem arasa i w o g lle  surawa L itw y... 
R ządow a „E p o k a 11 stw ierdza, ze znany ar­
tyk u ł kon stytu cji litew skiej o now ej stolicy  
jest nie ty lko  n iep rzyzw oitośeą  względem  
Polski, ale także i "‘względem  L igi N arodów . 

„Artykuł 10 paktu —  pÓże .,Epoka“ - -  
wyrażnie wymaga poszanowania niepodle­
głości i nietykalności granic członków Ligi. 
Nowa „konstytucja11 litewska jest zupełnie 
jawnem wystąpeniem przeciw temu artyku- 
łowi. Gwałci ona i grudniową uchwalę,, 
którą Rada powzięła po raporcie p. Bee- 
laerts'a van Blockland‘a, a którą Litwa 
podpisała11.
N iew ątpliw ie p. min. Zaleski zajm ie się 

w  Genewie,, d ok ąd  w yjeżdża , oświetleniem 
najnow szego w ybryk u  p. W oldem arasa ze 
stron y  traktatów  p ok o jow ych .

Jak wAnglji powitano p. WoMemaraso?
Jeszcze m em a bliższych w iadom ości, jak 

prasa europejska zareagow ała na „an ek sję1- 
W olna orze z K ow n o, poza kilkom a organami 
prasy francuskiej i holenderskiej, k tóro p i­
szą z oburzeniem  o „m au .actw ie“  kow ień ­
sk iego  rządu... Są jednak w iadom ości o tem, 
ja k  prasa angielska przyjm ow ała  p. W old e- 
m arata, k tóry  przed tygodniem  odw iedził 
L ondyn .

I  tak  „E ven in g  Standard11 pisał, że pan 
W oldem aras

„jest synem emigranta niemieckiego, który
1 osiadł w Rosji, że w 1918 roku zjawił się 

w Brześciu Litewskim jako auspert z ra­
mienia delegacji ukraińskiej, by już następ­
nego -oku wypłwnąć jako minister spraw 
zagranicznych niezależnej Litwy, stawszy 
jię Litwinem przez dodanie litewskiego „as“ 
do znanego niemieckiego nazwiska „Wal­
demar
Popularny „D a ily  Sketch“  przypom inał, 

X  p. W oldem aras —
Jako dyktator swego kraju nie tylko roz­

pędził parlament, ale krzesła i stoły tej in- 
stytucji sprzedał z licytacji, nic i  cm drugi 
Cromwell11.
[A dalei ten  sam d z ‘emuk zastrzegał się 

przeciw  troszczen iom  „d yk ta tora  litew - 
ek iego ,!.

„Nie możemy się zgodzić —  pisał —  
z jego oświadczeniem, że prawdopodobnie 
następna wojna europejska wybuchnie z po­
wodu sprawy wileńsk!ej. Ponieważ Polska 
.posiada W ilno, nie ma pouodu rozpoczy­
nać o nie wojny. Litwa, z armją zaledwie 
czterdziestotysięczną, nie jest w  możności 
wypowiedzieć Polsce wojny. K to więc, zda­
niem p. Woldmarasa, napadnie na Pokkę, 
aby odebrać jej W ilno i oddać je Litwie?

I P. Woldemaras powini mby wyrażać się 
z n‘eeo większą jasnością11.

; „S aturday  R ev iew u tak oceniał stosu­
n ek  W oldem arasa d o  Polski:

„N ie chcielibyśmy narazić się na zarzut 
, niegościnności, jednak musimy wyrazić na- 
{ dzieję, że sir Austen Chamberlain da mu 
] jasno d o  zrozumienia, jak bardzo mocar- 
j 6twa zachodnie potępiają iego politykę 

w stosunku do Polski... Niezależna od kwe- 
stji wileńskiej która zresztą została już 
ostatecznie załatwiona decyzją Rady Amba­
sadorów, toczą się obecnie między Polską 
a Litwą rokowania, w  których Polska za­
proponowała Litwie pakt koncyljacyjno- 

£ arbitrażowy. Należało się spudziewać, że 
p. Woldemaras powita ten krok jako za­
bezpieczenie niepodległości Litwy, a tym­
czasem odrzucił propozycje polskie bez 
żadnego powodu11.
T ak  p o w ‘tały  p. W cldem arasa dzień uiki 

angielskie, k ied y  stopę stawiał na ziemi 
Albjonu.

Londyńska odrsuana p. Woldrcmarasa.
B y ć  m oże, że tem „pow itan iem 11 należy 

tłóm sczyć jego  pojednaw cze w  stosunku do 
Polski ośw iadczenia, których  udzielił kores­
pondentow i „D a ily  TelegraplTu11. . . K ores­
pondent londyńsk iego pisma tak strcśod 
w ynurzenia p. W oldem arasa:

„Jeśil chodzi o Litwę, jedynem jej prag­
nieniem jest pragnienie pokoju z wszystki­
mi sąsiadami, a przedewszystkiem •/, Polską. 
Litwa nie może i nrn wyrzeknie się swych 
słusznych pretensyj do Wilna, jednak on 
(prof. Woldemaras) zdaje sobie dokładnie 
sprawę z tego. że rozwiązanie, jakiego pra­
gnie i dla którego nie ustanie pracować, 
nie może dojrzeć z dnia na dzień, Może ono 
wym agać długiego bardzo procesu i z trud­
nością da się osiągnąć inną drogą, jak dro­
gą międzynarodowych rokowań na najszer­
szą skalę, w  których nierylko sąsledzi Lit­
wy, lecz i inne mocarstwa oraz Liga będą 
prawdopodobnie m irialy wziąć udział. —  
W międzyczasie pokój między Polską a Lit­
wą musi być zachowany zgodnie z życzę-

0 nową wi$szość rządową w Niemczech
Nowe ugrupowanie Reichstagu. —  „Koalicja wcjmar&ka1’ czy „wielka koalicja11? —  O wpływ 

wyniku wyborów na bieg polityki zagranicznej. —  Socjalista MiiHer na widowni.

Wyniki ostatnich wyborów do parlamentu semanna i bawarska paAja Indowa. Blok ten
niemieckiego wykazały silną porażkę nacjona­
listycznej prawicy, wzrost lewicy i osłabienie 
grup środka. Objaw ten zaobsrrwować można 
w analogicznej formie przy odbywanych rów­
nocześnie wyborach do sejmów, praskiego i ba- 
y  arski-ego. Szczególnie charakterystycznym 
jest fakt, że porażkę odniosły obok nacjonali­
stów (Deutschinationale), także stronnictwa 
wchodzące w skład dotychczasowego rządu, 
które łącznie straciły 50 mandatów. Z 255 gło­
sów, a więc o 8 ponad absolutną większość 
w poprzednim Reichstagu spadły do 205 czyli 
o 40 mniej niż potrzeba- do większości. Ilość 
bowiem posłów, zmienna w Niemczech, w yno­
sić bedzie w oblanym parlamencie 489. Jeśli 
zaś uwzględnić wzrost głosów na lewicy sa­
mych tylko socjalistów (poprzednio 131, obe­
cnie 152), oraz komunistów (z 45 na 54), to 
okaże się, że skrajna lewica stanowić będzie 
poważny czynnik w  nowym Reichstagu. Cen­
trum Marksa.'straciło 6 mandatów, (obecnie 63 
zamiast 69 poprzednich).

Wynik wyborów wpłynie bezwarunkowo 
na ukształtowanie się polityki wewnętrznej 
oraz zagranicznej Rzeszy niemieckiej Zacho­
dzi tylko pytanie, w jakiej formie uzewnętrz­
nią się te wyniki. Nowy Reickstag rozporządza 
obecnie 489 mandatami. Rząd przeto powinien- 
by mieć za sobą conajmciej 245 gtosów, by 
oprzeć sie na większości, Tymczasem tak zwa- 
na „koalicja weimarska1' t. zn. socjał-d-fiinofcra- 
ci, certrim  i demokraci, m ogłaby dać łącznie 
tylko 240 głosów. Do uzyskania natomiast 
większości musieliby dopomóc, bawarska par­
tja ludowa z 16 mandatami oraz mowo powstać 
ia niemiecka partja chłopska z 8 głosami. Ta­
kie atoli złączenie mandatów stworzyłoby na­
der wątpliwą większość i w rzeczy samej prak- 
tyo-znii i jest nie do przeprowadzenia ze wzglę­
du na silne przeciwieństwa tych stronnictw 
w sprawach gospodarczych. Centrum zresztą 
przeżywa w  ostatnich czasach poważny kry­
zys wewnętrzny, skutkiem zbytniego skiero­
wania się na prawo.

Pozostaje druga ewentualność, mianowicie 
utworzenie t. zw. „wielkiej koalicji’1 t. j. blo­
ku, do którego weszliby socjal-demofcraci. de­
mokraci, centrum, niem. partja ludowa, Stre-

rozporządzałby łącznie 299 mandatami, a więc 
.pfl&iadałby absolutną większość w Reichstagu. 
Również i taka koncepcja napotyka na wielkie 
trudności, leżące, w różnicy między niem. 
nartją ludową, a socjaldemokratami. Różnice 
te doprowadziły do rozłamu takiego samego 
bloku w okresie inflacji. Przewaga w Końcu 
so-cjal-d^mokratów. rozporządzających 152 
mandatami przeciw 147, w łonie bloku „wiel­
kiej koalicji1’ oddaw abby im pośrednio domi­
nujący wpływ w całym Reichstagu.

Reasumując te krótkie w yw ody zaznaczyć 
wypada, że wzmocnienie lewicy oraz koniecz­
ność sklecenia platformy rządowej postawią 
nowy Reirhstag w sytuacji wewnętrznej o wie­
le trudniejszej niż ją posiadał poprzedni i mo­
gą być przyczyną niedługiego jego istnienia.

Na arenie polityki zagranicznej wynik 
ostatnich wyborów- może się odbić bardizo do­
datnio. Umiarkowane dzienniki niemieckie 
przypuszczają, że polityka locarneńska nie bę­
dzie narażona na jakikolwiek bojkot nacjona­
listów zwłaszcza, że Stres emann. który praw­
dopodobnie pozostanie nadal ministrem spraw 
zagranicznych, wytyczne swoje będzie musiał 
uzgadniać z socjal-demokratami. Stosowaną 
więc ma być metoda bardziej pokojowa, która 
wykaże się może lepszemi skutkami niż rażą­
ce wybryki prawicy, co  nie jest jednak rów­
noznaczne z osłabieniem zaborczych apetytów 
na rewizję granic.

"Wobec nowego ugrupowania Reichstagu, 
obecny -ząd ustąpi przed zebraniem się Reichs­
tagu, to znaczy jeszcze przed dniem 13-go 
czerwca. Prezydent Bhydenburg zaprosił 
w t-ym celu d-o siebie b. prezydenta Reichsta­
gu Loebego, aby zgodnie ze zwyczajem uzy­
skać od niego pierwsze informacje o sytuacji 
poli tycznej powstałej w wyniku wyborów - 
Najpoważniejsze obecnie szanse na urząd kan­
clerza posiada przewodniczący frakcji parla­
mentarnej Muller, który był już dwukrotnie 
kanclerzem. Ostatecznej decyzji nie można 
atoli spodziewać się przed posiedzeniem po­
szczególnych frakcji Reichstagu, których 
skład dotychczas urzędowi nawet nie został 
ustalony. M. B.

5,'N a d  W is łą  i  W k r ą “ .
KSIĄŻKA GEN. DY W- WŁADYSŁAW A SIKORSKIEGO.

I.
Uwagi ogólne o książce „Nad Wisłą i "Wkrą11.Piąta armja gen. Sikorskiego:

w  sierpniu 1920 roku.

Książka generała dywizji Władysława Si- książce szukał czy to jakichś 
korskiego -N ad W iła  d W krą1’ , oroisująca wy

jej aaidanio

darzenia sierpniowe w ojny polsko-rosyjskiej 
1920-go roku, a w szczególności omawiająca 
udział naszej 5-tej anrji w  tych wydarzeniach, 
w k łórycb właśnie przypadło jej pod dowódz­
twem gen. "Władysława Sikorskiego decydują­
ce uderzenie nad Wierą,, zajm uje*w szeregu 
wszystkich dotąd znanych publikacji o tej 
wojnie jedno z naczelnych miejsc, zaś znajo­
mość tej książki będzie konieczna dla wszyst­
kich, którzy zechcą poświęcić się studjom 
w tym kierunku. Kt-oby zaś w wspomnianej

niem Ligi i jakieś medus vivend? musi się 
znaleźć'1.
Następnie zapytał W oldem arasa kores­

pondent angielski, c o  sądzi o projekcie  (an ­
gielskim ), b y  P olska  odstąpiła N iem com  
korytarz pom orski, W ilno zaś L :fwie, i by 
w zamian za to Polska otrzym ała dostęp 
do K ła jpedy... P. W oldem aras odpow iedział, 
że d o  tego projektu  odnosi się niechętnie. 
Natom iast w ysunął projekt federacji p o lsk o- 
litew skiej.

„Twietdził nawet, że gdyby Rosja kie­
dykolwiek zamierzała odzyskać utracone 
prowincje, groźba ta nieuchrom ie zjedno­
czyłaby Polskę i Litwę. Federacja jednak 
może się opierać tylko na wzajemnem po­
rozumieniu (entente), t. j. wzajemnem zau­
faniu i  wzajemnem poszanowaniu praw każ­
dej strony. Dotychczas stanowisko Polski 
wobec. Litwy nie umożliwiało takiej enten- 
ty. Od Polskj zależy, czy ententa taka bę­
dzie mogła powstać w przyszłości11.
T ak  m ów ił p. W oldem aras przyciśn ięty 

w Londynie d o  muru... „P o k ó j m iędzy P o l­
ską a  L :twą musi b y ć  zachow any11 —  oto 
wniosek z jego  lon d1 ńskich rozważań... Cóż 
jednak pow ie teraz prasa angielska, kiedy 
się dewie, że ten san. „nokojowo11 i „fede­
racyjnie11 nastrojony Woldemaras .anektu­
je11 sobie najspokojniej w świecie Wilno, 
którego los —  zdaniem poważnej prasy an­
gielskiej —  jest już przesadzony decyzją 
Rady ambasadorów?

krytycznych 
uwag, dotyczących tego lub innego dowódcy 
po stronie własnej lub po stionie nieprzyja­
cielskiej, czy to m-oże uwag krytykujących 
plany i zarządzenia, przełożonych lub podwła­
dnych generała Sikorskiego, ten się zawiedzie 
ogromnie, gdyż autOT wyeliminował starannie 
i jakby z rozmysłem wszystko ze swej praew 
co  mogłoby być zrozumiane jako odnoszące 
się ujemnie do działań osób trzecich I ta wła­
śnie okoliczność uwydatnia bezstronność au­
tora książki „Nad W isłą i Wkrą’1 bardzo w y­
raźnie i ponadto sprt wi, że i następni autoro­
wi© analogicznych prac, poświęconych osła- 
taniej wojnie polsko-rosyjskiej, unikną pew­
nych, a zawsze nieprzyjemny eh wycieczek oso­
bistych, które y.ortość dotyczącej książki czę­
sto i nawet bezpołrzebnie obniżają Książka 
..Nad Wisłą i Wkrą11 jest poświęcona także 
i pamięci tych żolnitrzy, którzy w 1919 tym 
i 1920-tym roku pod rozkazami gen. Sikor­
skiego na polskich połach bitewnych oddali 
swe życie za przyszłość i wielkość Rzeczypo­
spolitej Polskiej, czytać ją więc będą wszyscy 
inni pozostali jeszcze przy życiu jego byli pod-
1 omendni nie tylko z zainteresowaniem ogro- 
mnom, ale też i z wdzięcznym sentymentem.

Ograniczając się jedynie do bmdzo pobież­
nego omówienia książki „Nad W isłą i Wkrą’1, 
zamierzam przedewezystkiem wykazać rolę. ja­
ka przypada gen. Sikorskiemu, jako dowód­
cy  5-tej armji w całokształcie bitwy nad W i­
słą w 1920-tym roku. W edług początkowych 
zamiarów Naczelnego W odza z dnia 6 sierpnia 
1920 r. piąta armja miała być wysuniętą nad 
rzekę Orzyc (pra.wy dopływ Narad), celem de­
fensywnej osłony lewego skrzydła tej części 
naszego frontu, która jako „odcinek północny11 
pod dowództwem generała Józefa Hal!°ra roz­
ciągała się wzdłuż W isły na. linji Dęblin- 
Warszawa__Modb'n. a stąd wzdłuż Bugu— Nar­
wi i Narwi w górę aż po wspomnianą rzekę 
Orzyc. Gdy jednakże do dnia 10 sierpnia, zo­
stało stwierdzonem. iż nie podrzędne, jak to 
przypuszczano, lecz bardzo znaczne siły rosyj­
skie, składające się, z 15-tej i 4-tej armji oraz 
z JU-go korpusu konnego, a nawet z 3-ciej ar­
mji rosyjsku-j, w 6wym pochodzie pomiędzy 
granicą polsko-ni.m iecką a rzeką Narwią prze­

kroczyły już rzekę Orzrc w kfeflttn&u' zacho­
dnim i zagrażają obejściem naszego 'ewego 
skrzydła, Naczelny W ódz zmodyfikował oo o*1 
5-tej armji swój pierwotny zamiar i ptflecił 
je j rówmi°ż jak przedtem defensywną osłonę 
naszego lewego skrzydła, ale już wyłącznie 
na odcinku Modlin— berock (ostatnia miejr-co- 
wość leży przy ujściu Narwi d< Bugu). W  tym 
względzie przewidywano w Naczelnem Do­
wództwie, iż 15-ta armja rosyjska uderz”  
przez Nasielsk wprost na odcinek naszego 
frontu Modlin— Serock, zaś 4-va. armja rosyj­
ska wraz z LT-oim korpusem konnym w *ym 
s.imvm czasie wykona obejście naszego lewe­
go skrzydła w kierunku Ciechanów— Płońsk 
i Ciechanów— Raciąż. Co się zaś tyczy o-«iej 
arnji rosyjskiej, to przyjęto za prawdopodo­
bne, iż je j ..gros1’ przesunie się w kierunku 
pitudniowo-wrahodnim i przekrocz,>wszy Bug 
pod Wyszkowem, połączy się z 16-fą armją 
rosyjską celem uderzenia na "Warszawę Od 
WGcłu du j nółno.nego wschodu.

Stanisław Springwald, 
gen, dyw. w st. spocz.
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Słnwawie uenwały autonomiczne
W 10 rocznicę „umowy p.ttsburs.kie;/1 do- 

wacko-czeckiej urządziła słowacka partja aub:mo 
mistyczna (Ks. Hunki) olbrzymi zjaza Słowacki 
w Trenczynie w  dniach 28 i 29 maja b, r. W  zje­
ździć Y’zięio udział 15 tysięcy ludzi, bandor uł 
konna, licząca- 500 młodych Słowaków i klub 
parlamentarny stronnictwa z ks. Hlmką na cze­
le, któremu zebrani zgotował1 burzliwą owację- 
Po referatach uc.hwtałońo rez.olucje nolityesne i 
„mauifest do narodu'1.

W  rezolucji przypomniano, że „Idttburghska 
Dohoda“ z 30 maja 1918 r. wysunęła nt stępu­
jące zasady: 1) współpraca Czechow i Słowa­
ków w Amenme w kierunku obrony praw narr^ 
d.owych, —  2) umowa o jednem f>aód/wie cze- 
sko-słowackiem, —  3) umowa, te Każda ze 
ofcron w n-owem państwie będzie miała swobodę 
narodowego rozwoju, —  4) sprawy urządzenia 
państwa obydwie strony będą rozstrzygały na 
podstawie wzajemnego porozumienia... Dalej re 
zjolticja potwierdza, że naród słowacki spełnił 
wszystkie te 4 warunki umowy, co szczegółowo 
wyjaśniono.

„Natomiast —  czytamy w rezolucji — trzeba 
nam stwierdzić, że draga strona (Czesi) nie do­
trzymała umowy putsburskjej Mianowicie:

Dzisiejszy sposób współżycia dwóch bratnich 
narodów nie odpowiada umowie pittsburskiej 
ani z nazwy, ani ten? - mniej ze stanowiska tówno 
uprawnienia Prócz tego istotne części ziemi sło­
wackiej były bez pytania słowack*ego narodu 
odstąpiono obcym, nrzeciw czemu proteuujemw*1 
(odnosi się to do polskich gmin Orawy • Spiszą, 
Przyp. „Gł. N.“ ).

W drugiej rezolucj' potępiono „wynaredawia 
iące, antyreligijne i gospodarczo'1 tendencje an- 
tysłowackie. Trzecia rezolucja mogła sie w „SiO- 
va.ku;i pojawić tylko w części; czwartą zaś — 
skonfiskowano w całości.

Uchwały trenczyńskie Słowaków dowodzą, 
że partja Ks, H lnhi nie myśl; rezygnować z za- 
dużorych  przed 10 laty praw dła Słowaczyzny 
w państwie czeskiem. Są też jednak newym prza 
jawem braku arjeotacji u Słowaków, którzy u- 
wa&tją polskie na wskróś gminy Spi«za i Oraww 
za „ziemię słowacką’1, b ajwid.ocznisj nie wiedzą 
o tem. jak się czuje ludność Orawy i Spiszą 
w Polsce. Ich protest przyjmie polska opinja 
w spokoju. Niema jmwoclu do alarmów.

to było z tą —  demagopją?
P. P. S. i służące

Podczas dyskusji budżetowej w komirji w y­
dobył pos. Piotrowski (P. P- S.) afisz wyborczy 
„jedynki11 włocławskiej i odczytał z mego u-- 
tęp, wr którjun obiecywmiio drzewo chloroom z "ia 
•sów państwowych po zniżonej cenie za głodo­
wanie na listę, Nr. 1. „Demagogja’1 —  wolał 
wr oburzeniu pos. Piotrowski! Tak jest! trlko, że 
kto, jak kto, ale na.pewno P. P. S. nie powinna 
się z tego powodu oburzać. Ma bowiem na su­
mień u jeszcze gorszą demagogję...

Nadesłano nam ostatnio z Przemyśla ulotkę, 
którą tamtejsza p. P. S. wydala do służących. 
Przytoczymy parę wyjątków z tego arcycieka- 
wego dokumentu, ułożonego w formie listu do 
służącej, choć drukowanego:

„Moja kochana panienko! (Taki jest począ­
tek tego czułego listu „Gl. N.“ ). Bardzo prz°- 
praszum za śmiałość! Już dawno wybierałem się 
napisać do Kochanej Panienki, ale nie miałem 
jakoś czasu, bo wiadomo, że dopiero co -.upusty 
się skończyły, i wybory się robią. Teraz dopiero 
mogę wypowiedzieć, co mi względem Panienki 
tak bardzo na sercu leży. Ja Panienkę znam (!) 
z v.idzenia na zabawach, na ulicy, kolo katedry 
i przy Franciszkanach, Ale nie mogłem cię o l- 
ważyc, aby przystąpić i nie zna jacy osobiście 
zaczepić. (Co za delikatność! „Gł. N.’“)... Jestem 
biednym robotnikiem, żyję z pracy. Wiem, że 
moja i!) Panienka też nie dannuje, tylko musi 
harować. Dlatego już nieraz pomyślałem, że do 
brzeby było, abyśmy się poznajomili... Chcę zaś 

teraz sprawdzić, czy też Panien na ma ae?e* dla



Nt. 148. „GŁOS NARODU" s. Sj&a S-go' czerwca 1928. St'r. t

nas robotników, i czy trzyma ze mną i przy ty ca 
■wyborach w  niedzielę 4 marca odda Swój glos 
na naszych robotniczych posłów, t. j. na Nr. 2 
'■wielka dwójka wymalowana, „G l  N.")'... Ja bo 
głosuję tylko na .,2‘‘ , jak ta- kartka co ją tu za­
łączam. Tę kartkę i tylko tę kartkę z ,ą dwój­
ką weźmie Panienka łassawa ze sobą w niedzie 
lę 4 marca do glosowania".

I dalej —  coraz ^serdeczniej",..
„Moia Panienko! Proszę nikogo więcej nie 

fłucn.-jć! Bo są Judasze, co chcą nas rozłączyć. 
Proszę mi ufać, tylko za moją radą iść. Dwójka 
to para! Wszystkie panny z obowiązków i z in­
nej kazaej pracy g{osują tylko na ,;2“ , i. j. z na­
mi robotnikami.

Moja Kochana (!) Panienko! Ja przysięgał (!) 
jui na to, że Panienka mnie nie zdradzi i pój­

dzie na „2,£, bo tylko rohotnik swój jest szcze­
ry, a Panienki zawsze ciągnie do trzeźwego i 
pracowitego robotnika na mąża...“ .

I w końcu:
„Całuję obie rączki! Na razie (!) ąie zdra­

dzam się z nazwiskiem, w każdym razie wielbi­
ciel (!) i sz-zery przyjaciel’1.

Tak to  P. P. S. „uświadamiała “  politycznie 
przed wyborami —  służące. Ani słow/a. o sej­
mie, o jego zadaniach, —  nie o państwie; prze­
zornie zamilczano, że „2 ’£ jest listą rocjalistycz­
ną (!); chytrze wspomniano o  „judaszach", —  
nic o ,,klerykałach’\ Natomiast same bzdurstwa 
i spekulowanie na zupełną ciemnotę.

To się nazywa agitacja socjalistyczna przy 
wyboiach! Demagogja w najordj-narmejszej for­
mie!

Z chińskiego kctła.
Z Hongkongu, Swatow-a i z prowincji Kan­

ton donoszą, że „biała" a.rmja kantoński wkro­
czyła w okolice IIoifing-Lokfung, w połowie 
drogi między Kantonem a Swatowem, gdzie 
najbardziej grasuje komunizm, co poprawiło p-j- 
lożenie nieszczęśliwych chrześcijan, których o- 
koło 350 padło ofiarą prześladowania w ostat­
nich pięciu miesiącach.

W  marcu wojska „umiarkowane", liczące 
okoł 80 tys.ęcy żołnierzy, przebiegały okolice* 
zdobywając najpierw miasto Swabue, w którem 
w gradmu ub. r. tylko interwencja angielskiego 
okrętu uratowała od niechybnej śmierci księży 
i zakonnice. Z loby to następnie ośrodek akcji ko 
muni .tycznej, Hoifung, biorąc szturmem pięć 
różnych miejscowości głównej wyżyny, w któ­
rych oszańcowałi się bolszewicy. Uwolnienie. 
OKupiono drogo, armja ratunkowa wielkie ponio­
sła straty. W  czasie walk Czerwoni zajęli chrze­
ścijańskie wioski Gu-tao-khe i Kiahun. Pierwszą 
poczości spalili. Miasto Fui-Iai było w-klownią 
oknrnych  rzezi, poćwiartowano wybitne osobi­
stości. Około 10 tysięcy przerażonych mieszkań­
ców  uciekło w stronę Swatowa. Zaledwie do­
wiedziano się w Hongkongu, że okolica jest 
oswobodzona, setki katolików wybrały się z po­
wrotem do swoicn siedzib. Jednymi z pierw­
szych byli 0 0 . Robba i Bianco, misjonarze Me- 
djolańsey, których wypędzono z ich stacyj. Cze 
ka ich trudne zadanie zreorganizowania Kościo­
ła w tych okolicach, w których panował naj­
większy bezład. (,Fides“ ). "

Z Tarnopola.
Kto demoralizuje naszą młodzież?

Nikomu nie jest obcą straszliwa za-aza de- 
moicJiazcji, która ogarnęła nas-ze młode poko­
lenie. Frawis codziennie czyta się w prasie o fak 
tach, które wskazują na objawy ni-mai zwyrzr 
jm iena i zdziczenia młodzieży. Wielce znam.cn- 
ne i pouczające jest pytanie: gdzie l°ży żrodh 
demoralizacji naszej młodzieży?

Odpowiedź na to pytanie daje fakt, który 
ostatnio zdarzył się w Tarnopolu.- Nirdawuo po 
czeły kursować wśród młodz:eży i dz:eci szkol­
nych kartki z niemoralnemu dow-c-izami Badając 
sprawę, doszło się, że te kartki wydrukowiir 
i puściła w świat drukarnia żyda Krella; przy­
czaił wyszło na jaw, że uczniowie-żydzi sprze­
dawali te ulotki w szkole kolegom po 20 gro­
szy (!). Ile spustoszeń moralnych sprawiły te 
obrzydliwe kartki —  łatwo się domy -leć.

Czy turnomolska. nolicja i władze będą tole­
rowały podobną demoralizację i to  wśród naj- 
m łod zych ? Ozy nie pociągną do odpowiedzi d- 
noóoi Kreil°? Zamknięcie drukarni i wysoka ka­
r i  Disniężna byłyby odstraszająco dla żyda-ic- 
marau zatoru.

C d  ~i.
Celem uregulowania nakła­

du prosimy o najrychlejsze ure­
gulowanie prenu m eraty.

Jim

2 wielkie przekupstwa w Białymstoku.
Łapówki w sądzie i w Byr. Robót Publ.

Sekretarze sądowi Wiśniewski i Furtak za 
łapówkę pobraną ed słynnego białostockiego p.t 
sera E!ji iMcwszOwskiego w przeciągu dłuższego 
czasu, około roku, wstrzymywali wykonanie 
prawomocnego wyroku 6-mies,ęcy więzienia na 
Mowszcwskim. W ykrycie tego nadużycia na-uą 
piio na skutek interwencji Wy-JFalu śledczego, 
gdyż ten zainteresował się przyczyną rlewy ko­
nania wyroku na. Mowsz-owskim, który ni.tal 
korzystał z wolności. W związku z wykryciem 
powyższego nadużycia sekretarz Ferta.k oeadzo 
ny został w w!ęziemiu, sekretarza zaś Wiśniew­
skiego zwolniono.

Przeprowadzone przez Wydział Bezpiec '<ń- 
stwa- dochodzenie stwierdziło, że funkcjonariu­

sze Okr. Dyrekcji Robót Publ. w Białymstoku 
z nyr. Gloizem na cze!e, pobierali łapówki m 
udzielenie koncesji autobusowych na terenie wo 
iewództwŁ białostockiego. Koncesję samocho­
dową mogły ctrzymać tylko osoby, które zapła­
ciły wysokie kwoty urzędnikom dyrekcji. Inwa­
lidzi nie zważając na, wszelkie starania, son •■?- 
syi samochodowych w województwie białostoc­
kim w żaden sposób' uzyskać nie m ogli Zawie­
szono w urzędowaniu inżynierów: Glotza. Szu- 
mana, oraz Zyburę. Ciekawem jest, że urzędniit 
Zybura już poprzednio był poszukiwany listami 
gończeaii Sądu Okr. w Pińsku, a mimo to na dni 
pozostawał na urzędzie w dyrekcji.

Folki z za ccpiastu w sblicy.
Do Warszawy przybyła, onegdaj pielgrzym­

ka Związku Polek Ameryki w liczbie około 
600 osób. Po nabożeństwie w katedrze św. Ja­
na i po złożeniu wieńca na grobie Nieznanego 
Żołnierza uclaia się pochodem z Placu Saskie­
go  do Ratusza, gdzie odbyło się oficjalne przy­
jęcie wycieczki przez władze miasta i komitet 
przyjęcia. W  imieniu miasta powita! wycieczkę 
prezydent inż. Slomiński. Odpowiedziała, p. Xa- 
pieralska ze Związku Polek. Po obiedzie ks. 
bisk. Gall przyjął w zastępstwie ks. kard. Ra­
kowskiego na oficjalnej audjencji delegacje 
wycieczki w sali pałacu arcybiskupiego. Popo- 
łuaniu delegacja została przyjęta przez posła 
Stanów Zjednoczonych Stetsona. Wieczorem 
uczestnicy wycieczki byli na przedstawieniu 
w Operze. W czoraj po zwiedzeniu zabytków 
miasta delegacja była przyjęta przez prezyden­
ta Rzeczypospolitej na Zamku..

Lokatorzy zamurowani żjwce.n.
Onogdaj raniutko w Warszawie zjawili się 

murarze w' domu przy ul. Marszałkowskiej 46 
i zaczęli zamu.rowywać w yjścia ’ schodowe i do 
bramy. W. ciągu kilku godzin praca ta by.a 
skończona i klatka, schodowa oraz brama zo­
stały szczelnie zamurowane tak, żo mieszkańcy 
tego domu mogli się wydostać na ulicę tylko 
oknami. Majster murarski oświadczył, że po 
południu zamuruje się także przejście od pod­
wórza sąsiedniej kamienicy, tak że będą zu­
pełnie odcięci od świata. Sprawa ta przedsta­
wia się tak, że właściciel posesji 46 uzyska! 
wyrok Sądu na odseparowanie się od posesji 
44 a która byia niegdyś wspólną własnością 
a inspektor budowlany pozwolił na odcięcie 
obu domów od siebie.

NABOŻEŃSTWO ZA MĘCZENNIKÓW 
MEKSYKAŃSKICH.

W dniu 28 maja odprawione zostało z ini­
cjatywy Czytelni Katolickiej w Bochni — 
przez Ks. Infułata 'Wilezkiewicza. pontyfikal- 
ne nabożeństwo za pomordowanych w Meksy­
ku katolików. Kazanie wygłosił Ks. Kanonik 
BJińsfci. Tegoż dnia przedpołudniem odbył się 
w tejże sprawne w sali kina wiec, który zgro­
madzi! około 600 uczestników' ze wszystkich 
sfer miasta. Przewodniczył prezes Czytelni 
katolickiej B. lian i zagaił wiec. Referat wy­
głosił Prof. Fischer, poczem uchwaliło zgroma­
dzenie następujące rezolucjo: 1) Katoliccy
mieszkańcy górniczego miasta Bochni,- zebrani 
w dniu 28. maja I928r. na wdecu protestacyj­
nym, piętnując z najgłębszom oburzeniem czy­
ny gwałtu, okrucieństwa i bezprawia, stoso­
wane w oboc katolików i katolic.yz.mu w Me­
ksyku, wyrażają równocześnie najgłębszą cześć 
męczennikom za ich niezwykłe bohaterstwo — 
wr nadziei, że ten glos protestu łącznie z pro­
testem caiego katolickiego śv.iata, wstrząśnie 
sumieniami prześladowców a prześladowanym 
doda odwagi i sił wytrwania. 2) Równocześnie 
piętnują z oburzeniem stanowisko części prasy 
polskiej, która lekceważąco i obelżywie ośmie­
la się pisać o męczennikach, biorąc równocze­
śnie w obronę przed polską opinją publiczną 
rząd meksykański i jego siepaczy.

200 LETNI JUBILEUSZ 1 ( 0  GIMNAZJUM 
W  STANISŁAWOWIE.

I-?ze Państw'. Gimnazjum w Stanisławowie 
obchodzi w roku bieżącym 200 lecie swego ist­
nienia. Powołane uo życia około r, 1728 j$f>  
Kołegjum jezuickie, jest I-sze państwowe gimua 
7-jum w Stand.-lawowie jednj m z najstarszych 
zakładów średnich w Polsce, a najstarszą Uczd- 
nią w Ziemi Czerwieńskiej. Gimnazjum sr„ni- 
sła.wow'£kie wychowało dziesiątki pokolpń, ze 
starych murów jego wyszły dziesiątki tysięcy 
uczniów, w'śród których błyszczą najświetniej­
sze w Polsce nazwiska osób już nieżyjących, 
lub też jeszcze dzisiaj zajmujących czołowe .U - 
nowfcko w7 narodzie.

Gimnazjum stanlsiaw-ow-skie było do osćai 
nich niemal dziesiątków wieku XIX-go najdalej 
na południe wysuniętym jedynym tastjocmm 
kultury poLkiej, który skutecznie bronił i jesz-

: o—--
cze skuteczniej szerzył kulturę ducha póftkFego 
na rubieży Rzeczypospolitej Stąd godzi się ucz 
cić zbliżającą się 200-rocznic-ę istnienia tak wa­
żnej placówki kulturalnej i oświatowej. W t’ j 
toż myśli zawiązał się w Stanisławowie Komitet 
Obchodu tego jubileuszu. Pierwszym krokiem 
w pracy tego komitetu jest niniejszy apel do 
wszystkich byłych uczniów gimnazjum I g o  
w' Stanisławowie o jak najliczniejszy udział 
w obchodzie, który odbędzie się z początkiem 
przyszłego roku szkolnego (1928/1929). Prosi sie 
zatom wszystkich b. uczniów o łaskawe zgłosze­
nie się w-raz z podaniem obecnego miejsca poby­
tu do Dyrekcji I-go gimnazjum państw, w bia 
nisławowie. Ponieważ zaś w programie jest przo 
widz’ane wydanie Księgi Pamiątkowej, przeto 
Komitet uprasza b. uczniów, bv nadsyłali wspo 
nunie-nia osobiste, względnie przyczynki do ńi- 
storji zakładu.

CDKRYCIE NIEZNANEGO AUTOGRAFU 
SŁOWACKIEGO.

W  zbiorze bibljoteki kórnickiej w Zakopa­
nem odnaleziono 3-ci autograf „Hymnu o Za­
chodzie Słońca". Autograf jest tern ciekawszy, 
że pisany jest na papierze listowym z widokiem 
rynku w Krzemieńcu. W innych autografach 
Słowackiego takiego papieru nie znajduiemy. 
Między tekstem ogłoszonym w poznańskim 

Tygodniku Literackim" dnia 6 maja 1839 
r.. a teraz odnalezionym, istnieją pewne drobne 
różnice.

——c---
WISŁA WZBIERA. Z Warszawy donoszą, 

iż poziom wody na Wiśle pnduiód się w cągu

dwóch dni o 2 metry i dosięgną! już 4 metrów. 
Przy poziomie 4 i pół metra musiałby nastąpić 
w’ylew. Nagłe wezbranie w-ody na Wiarę pow­
stało z powodu deszczów i topnienia śniegów 
w górach. Zresztą w całej Europie zanotowano 
w osatmch dniach szereg groźnych powodzi.

PROF. OSWALD BALZER ODZNACZONY 
ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI. Z Warszawy 
donoszą, że dr. Oswald Balzer, prof. Uniw. Ja­
na. Kazimierza, j we Lw-owm, otrzymał złoty 
Krzyż Zasługi za prace na polu organizacji 
archiwum.

UCZCZENIE GRCBOW LOTNIKÓW AME­
RYKAŃSKICH WE LWOWIE. W czoraj odby­
ła się na cmentarzu obrońców Lwowa uroczys­
tość wieńczenia i dekorowania flagami gTODÓw 
trzech lotników amerykańskich, poległych 
w bitwach o Lwów. Na cmentarzu zgromadziły 
się władze, przedstawicielstwa obce, instytu­
cje, wojsko oraz publiczność. Na groca-ob zło­
żono kwiaty i flagi amerykańskie.

OLBRZYMIA MANIFESTCJ A PIEŚNI POL 
SKIEJ. W Zeione Świątki odbył się w  Toruniu 
drugi ogólny zjazd Pomorskiego Związku Kół 
Śpiewaczych. W zjeżdzie brały udział kola 
śpiewackie nietyiko z Pomorza, ale i z dal­
szych stron Polski. Nadto przybyły delegacje 
śpiewacze z ziemi Malborddej, ATarmji oraz 
z Westfalji i Nadrenji. Na popisach komkurso- 
w-ych chórów' śpiewmto aż 45 zespołów śpiewa­
czych. Zjazd toruński był olbrzymią manifes­
tacją pieśni polskiej.

NOAVY PREZYDENT KATOWIC- Na one- 
gdajszem posiedzeniu rady m. Katowic, doko­
nano wyboru prezydenta miasta którym został 
olbrzymią większością głosów' (również i ra­
dnych niemieckich) p. Adam Bronisław Kocur, 
obe-cny główny komendant policji» wojewódz­
kiej.

PRZYJAZD „MISTRZA GARSCNKI" DO 
POZNANIA. Na odbywający się w  Poznaniu 
zjazd pracowników fryzjerskich i konkursowe 
cze anie pań przybył z Paryża jako ozroueK 
„jury" sławny dziś na cały śwdat dyrektor mo­
dy. popularny twórca „garsonki" p. Antoine 
z Paryża którego właściwe nazw sko brzmi 
Antoni «u'enlikowski. AVyemigrował on z Pol­
ski do IIryza  i tam jest chlubą tego rzemiosła 
w Światowej stolicy mody.

BEZCZELNY* RABUNEK NA DRODZE.
Na powracającego z Warszawy do Garwolina 
z 5 sztukami traody chlewnej, niejakiego Jana 
Dąb-owskiego napadło 3-ch uzbrojonych 
w browningi bandytów, którzy sterroryzował:' 
napadniętego. Związali oiń Dąbrowskiemu no­
gi i ręce i zrabowali konie, wóz orać świnie, 
poczem zbiegli.

Jiatja" zaginęła w lodach polanach ?
EKSPEDYCJA RATUNKGAYA WRoCILA Z NICZEM.

Parowiec włoski „Citta di Milano", szukają­
cy areostatku „Ilalja", nie mógł się posuwać 
dalej na północ od Szpitzhergu z powodu ol­
brzymich gór lodowych i wrócił do Kngsbay.
Ekspedycja, złożona z logrsób , wwruszyła na 
saniach do zatoki Mossel na poszukiwanie eks- 
pedycji gen. Nobile. Oczekują na nadejście 
norwm.skiego lr.mar-za lodów „Braganza". Nać 
całym terutem Spitzbergenu szaleje straszna bu 
rza śnieżna, której towarzyszą 9ilnc mrozy. 
Sfery fachowe twierdzą, że poszukiwani? pod

Mussolini przygotował wszystko 
na wypadek swej śmierci.

..Nev York American" umieszcza wywiad 
swego korespondenta z Mussolinim, w kiórym 
tenże oświadczył, że wszystko jest przygotowa­
ne na wypadek jego śmierci. Odmówił jednak 
w-ymienienia nazwisk swoich następców-. Musso 
Oni zapowiedział, że dąży do wprowadzenia 
rządu demokratycznego na zajadach panują­
cych w Stanach Zjednoczonych, po ukończeniu 
prac, które ruzpóezał obecny rząd faszystowski 
Mussolini oświadczył, *e powrót do rządów de­
mokratycznych na-stąpi jeszcze za jego życia. 
W iadom ość ta odbiega od 'dotychczasowych 
w enurzeń włoskiego „D uce" i jest mało praw­
dopodobną

Doroczny kengres Fidacu w 6u''2psszci8
Doroczny kongres związku międzysojuszni­

czego byłych kombaUintów (FJBAC) odbędzie 
się w tym roku w Budapeszcie., Podczas osta­
tniego zebrania zarządu FIDAC‘u data kongre­
su ustalona została na dzień 16-go września. 
AV kongresie wezmą udział przedstawiciele 32 
związków- b. kombatantów- Belgjw SUnów Zje­
dnoczonych, Francji, AA ielkiej Brytanji, Potski, 
Rumunji i Czechoslawacji.

Wyrok w sens?!cyinvm procesie praskim
o zamordowanie Margit Vorósmarty.

AATśród niebywałego napięcia ogłoszono 
wrczoraj wieczorem wyrok w toczącym się od 
3 tygodni w Pradze procesie o zamordowanie 
Margit Yorosmart.y przez oskarżonych: redak-

cz-as takiej burzy są bazcelowem narażer iem 
życia.

Geofizyczny instytut w Tromsoe podaje, że 
kata itrofa. której uległa „Italja", musiała się 
zdarzyć w odległości 200 kim. od Fingsbey, t. 
j. między 77 i 81 stopniem szerokości półn oo  
nej, a 7 i 28 stopmiem długości zachodniej. AT Mo 
ikwie i Sztokholmie postanowiono wysłać 2 
ekspedycje samolotow-e na poszukiwanie acro- 
statku „Italja".

5   -
tora Michalkę i jego wspólników Sśk^rskiegc 
i dr. Kiepetarza. Na mocy tego wyroku skaza­
ny zoełał Mictiaiko i:a karę śmierci przerz po­
wieszenie, Sikorski na 15 lat ciężkiego więzie­
nia i dr. Klenetarz na dożywotnie więstewk,. 
Sędziowie p-zysięgli uznali głównego osk. Mi­
chalkę wszystkiemi 12 głosami winnym za­
mordowanie Margit Yorosmarty prze otrucie, 
względnie uduszenie.

I  p cy foEgcnu majg być utopione 
w morzu.

„Hamburger AiizeigeT" donosi że d otych ­
czasowe metody niszczenia fosgenu. znajdują­
cego się jeszcze w składach harn burski eh, oua- 
zaly sie zbyt długotrwałe i pow-olne, wobec 
czego władze ha.mburskie zamierzają obecnie 
zmszczyć pozostałe zapasy fosgenu przez zato­
pienie ich w- morzu lub przez wypuszczenie na 
morze. Rzeczoznaw-cy tw ierdząlże wypuszcze­
nie fosgenu na morze nie grozi żadnern niebez­
pieczeństwem zatrucia dla osób, które bedą 
spożr w-aly ryby z tej okolicy, ponieważ fosgen 
w’ połączeniu z w-odą rozkłada się ' na gazy 
i kwasy niwszkudliwe.

ARESZTOAYANIA POLAKÓAV W  ROSJI.
AV ciągu kilku lat ostatnich nastąpiły nowe 

aresztowania Polaków na terenie Białorusi So­
wieckiej zwłaszcza zaś Mińska. Do więzień 
w Mińsku przywieziono 35 nowych więźniów 
poliyeznych Folaków. AY ten sposób w więzie­
niach mińskich znajduje się już 111 więźniów 
Polaków, oskarżonych o „kontrrewolucyjną" 
działalność.



Z  ż y c i a  m ł o d z i e ż y .

Zlot Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej w Poznaniu.
5.000 uczestników. —  Wystawa prac związkowców. —  Ksiądz Kardynał Prymas o służbie 

'■ młodzieży dla kraju.
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W  czasie Zielonych świąt odbył się w Po­
znaniu zlot Stowarzyszeń Młodzieży PoUklcj 

',z diecezyj poznańskiej i gnieźnieńskiej. W  zlo­
cie tym wzięło udział przeszło piąć tysięcy 
członków oraz działacze zamiejscowi, zwlasz- 

icza  z Górnego Śląska, przedstawiciele ducho­
wieństwa, władz, prasy i bratnich stowarzy­

szeń. W  przeddzień zjazdu ks. prałat Frądzyń 
ski dokonał otwarcia wystawy związkowej 
w  hali handlowej na Targu Poznańskim; eks­
ponaty jej były ciekawym przeglądem prac 
zręczności młodzieży do lat dwudziestu { nie­
wiele starszej. Najliczniej reprezentowane było 
stolarstwo, dalej dzieła kowalskie, snycerskie, 
malarskie, rysunki, szewskie, siodlarskie, pre­
cyzyjne, montaż radjowyeh aparatów i in. Pu­
bliczność zwiedzała pokaz z widocznem zain­
teresowaniem. Za najlepsze praco przyznano 
pagrody.

W  niedzielę, po nabożeństwie rozpoczęły 
się obrady zjazdu poświęcone sprawom organi­
zacyjnym. Zagaił je  ks. Prądzyński, prezes 
R ady Związku Młodzieży Polskiej, wskazując 
na olbrzymi rozrost organizacji, która w ciągu 

j 10-lecia istnienia poza szkoleniem sprawności 
fizycznej {L przygotowaniem do życia towarzy- 

; ski ego budziła ideały katolicko-narodowe wśród 
młodzeiży. Mówca wspomniał, iż w roku 1920 
uczestniczył w  zlocie młodzieży Ojciec św., 

'ów czesny nuncjusz Stolicy Apostolskiej w Pol­
sce. Sekretarz gen. ks. Jarosz odczytał treść 
telegramów hołdowniczych do Prezydenta Rze­
czypospolitej i Papieża Piusa XI, poczem od­
czytano szereg depesz gratulacyjnych. W  cza ­
sie referatu ks. Jarosza o stanie organizacji 
w  okresie ub. dziesięciolecia przybył na salę 
protektor zlotu ks. Kardynał-Prymas Hlond, 
który po powitaniu przez ks. prałata Prądzyń- 
efciego przemówił w tej słowa: ,

„M oi kochani chłopcy! Przybyłem do was 
«  radością, na wieść, że zjechały do Poznania 
■'tysiączne rzesze młodzieży, chętnej do służby 

dla Ojczyzny i Kościoła. Dzisiejsza młodzież 
zna tę wadę, że za mało robi, za mało myśli 
o tem, iż niezadługo przyjdzie jej objąć losy 
narodu i kraju całego. Dlatego pragnąłbym, 
abyście się do tej pracy przygotowali i urobili

Dzień 27 maja był dniem patronalnego świę­
ta młodzieży żeńskiej, zorganizowanej w sto­
warzyszeniach należących do Związku kra­
kowskiego, obejmującego całą diecezję. W  go­
dzinach rannych zebrały się druchny z 10-ciu 
stowarzyszeń krakowskich w Sckretarjacie 
przy ul. W olskiej, skąd w szeregach ze sztan­
darami udały się do kościoła św. Krzyża, gdzie 
uroczystą Mszę św. na intencję Stowarzyszeń 
odprawił ks. kan. Domasik. Kazanie okoliczno­
ściow e wygłosił ks. kan. Van R oy, kreśląc 
Sdeał dziewczęcia polskiego, jego rolę w  społe­
czeństwie, w  rodzinie, wielkie znaczenie mo- 

, ralne żeńskich stowarzyszeń katolickich. Po 
uroczystości kościelnej pochód wyruszył do 

i gmachu Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń

się wewnętrznie pod sztandarem św. Stanisła­
wa Kostki, jako Polacy, szlachetni w  uczynku 
i mowie, kochający gorącem sercem wszyst­
kich. Pragnę, abyście przygotowali się do przy­
szłości i w  tej myśli wam błogosławię z całego 
serca11.

W  drugim dniu zlotu odprawił nabożeństwo 
ks. biskup Radoński, który też dokonał poświę­
cenia sztandaru związkowego. Po zamknięciu 
obrad ruszył ulicami Poznania imponujący po­
chód młodzieży ze sz; ‘radarami, przy u dżudo 
kilku orkiestr wojskowych.

totenzywna praca organizacyjna.
Związki Młodzieży Polskiej w Wilnie.

(KAP) Powoli, ale systematycznie rozwija­
jący się Związek Młodzieży Polskiej w Wilnie 
w obecnej chwili liczy 17 Stowarzyszeń Mło­
dzieży Tolskiej z około 7000 członków, zorga­
nizowanej młodzieży pozaszkolnej żeńskiej 
i męskiej.

Z prac Związku widzimy jego stały rozwój.
W ielką rolę organizacyjną mają urządzane, 

we wszystkich ośrodkach powiatowych z całe­
go terenu Związku kursy dla zarządów wszyst­
kich stowarzyszeń Młodzieży Polskiej. Ostatnio 
w dniach 20— 21 maja b. r. taki kurs dla za­
rządów odbył się dla powiatu oszmiańskiego 
w Oszmianie, z udziałem przedstawicieli wszyst­
kich Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej z 22 
organizaeyj młodzieży. Na kursio tym był oso­
biście sekretarz generalny wileńskiego Związ­
ku Młodzieży Polskiej, ks. Franciszek Józef Ka- 
farski.

Kursy dla zarządów S. M. P- odbyły się 
już dnia 11— 12 marca br. w Sokółce dla powia­
tu białostockiego i sokolskiego; w dniach 17 
i 18 marca br. w  Lidzie dla powiatów lidzkie- 
go, wołożyńskiego i części nowogródzkiego; 
w dniach 24 i 25 marca b. r. z terenu powiatu 
grodzieńskiego, wełkowyskiego; w dniach 15 
i 13 kwietnia br. w Święcianach dla powiatu 
święciańskiego, a w  dDiack 2 1 3  czerwca br. 
odbędzie się podobny kurs w Brasławiu dła 
powiatu braslawskiego.

przy ul. Basztowej, gdzie odbyła się akademja 
ku czci Królowej Korony Polskiej, urządzona 
siłami młodzieży, zorganizowanej w naszych 
stowarzyszeniach krakowskich. Na program 
złożyły się: Przemówienie prezesowej Związku 
księżnej Teresy Sapieżyny, śpiew „Pod sztan­
darem Matki Boskiej11, wykonany przez chór 
Stowarzyszenia z Podgórza, przemówienie ge­
neralnej dyrektorki Związku krakowskiego p.
A. Orł., która przypomniała młodzieży rezo­
lucje uchwalone przed rokiem na drugim ogól- 
no-polskim Zlocie w  Poznaniu, w zyw ając d-o 
ścisłego ich wypełnienia przez wytrwałą, pracę 
w stowarzyszeniach, pracę katolicką, a zara­
zem do jaknajgorliwszego apostolstwa wśród 
rodzin i rówieśniczek, ażeby nie było dziew­

częcia polskiego, któreby po wyjściu ze szkoły 
nie przeszło przez Stowarzy szenie Młodzieży 
Polskiej.

Pięknem uzupełnieniem programu była zbio­
rowa deklamacja Katol. Stow. pomocnic han­
dlowych i biurowych p. t. „Hołd Królowej Ko­
rony Polskiej.

Z kół rodzicielskich nadesłano nam nastę­
pujące uwagi, które charakteryzują pogląd 
rodziców na egzaminy dzieci: —. Miesiące, maj 
i czerwiec, to czas gorący, czas wylewania 
potu i stawanie do ważnej rozgrywki dla na­
szej młodzieży, która ozy to zdając ma.turę, 
czy oczekując przejścia do wyższej klasy, 
drży o swój los. Nie od rzeczy będzie wspom­
nieć. o dosyć często zdarzających się pora­
chunkach przy egzaminach, między profeso­
rem a uczniem. Najczęściej egzamin, to zapła­
ta za całoroczne wysiłki, trudy, niewyspanie 
i niedojadanie: czasem znów egzamin z pro­
tekcją, to jak kula zabłąkana wyrządza ucznio 
wi nieobliczalną szkodę jego przyszłemu ży­
ciu; zdarza się także czasem, że lekkomyślny 
wybryk ucznia sprowadza przy egzaminie, tak 
na niego, jak i rodzinę tragedję, bo obrażony 
i dotknięty zuchwałością ucznia profesor pa­
mięta obrazę i w  krótki sposób z nią się za­
łatwia, paląc ucznia przy maturze. Trzeba je­
dnak zwrócić uwagę, że w dzisiejszych cięż­
kich czasach, kiedy rodzice w pocie czoła 
starają się wychow ać i dać dziecku jakie wy­
kształcenie. panowie profesorowie powinni 
zdawać sobie także przy egzaminach sprawę 
z caloroezn. pracy ucznia z jednej strony, a

Rzeczy ciekawe.
Jak Chiny uczczą pamięć Sun-jat-Sena?

Według wiadomości angielskich dzienników 
chiński rząd narodowy postanowił uwiecznić 
pamięć zmarłego dr. Sun-Jat-Sena, „twórcy 
Chin11, dwoma monumentalnemi pomnikami, 
z których jeden, wykuty z granitu w formie 
wspaniałego mauzoleum, stanie w Nankinie, 
drugi zaś będzie wystawiony w Kantonie. Nie 
wiadomo jeszcze, jak daleko postąpiła budo­
wa pomnika w Nankinie, pewuem jest nato­
miast, że miasto wyasygnowało w tym celu 
dwa miijony chińskich dolarów, ogólne zaś 
koszta wyniosą według dotychczasowych ob­
liczeń pięć miljonów chińskich dolarów (27 mi- 
1 jonów złotych). Chiński rząd narodowy za­
mierza równocześnie założyć olbrzymi park 
imienia Sun-Jut-Sena; w tym celu przekazał 
pokaźną sumę na zakupno ziemi, a w Stanach 
Zjednoczonych nabyto już kilka tysięcy drzew, 
które mają być zasadzone w tym parku.

Zwłoki „O jca rewolucji11 spoczywają tym­
czasowo w drewnianej trumnie w buddyjskiej 
świątyni na jednym ze wzgórz Pekinu. Aby 
więc uskutecznić swój zamiar, nacjonaliści 
winni wpierw zająć stolicę Chin.

Jak wiadomo, dr. Sun-Jat-Sen zmarł 12-go 
marca .1925 r., licząc lat 60, wskutek nieuda- 
łej operacji nowotworu. Dzień jego pogrzebu 
stał się dniem żałoby, jakiego Chiny dotąd nie 
pamiętały.

Powiadają, że życzeniem umierającego by­
ło, aby pochowano go  podobnie jak Lenina,

Po przemówieniu ks. prałata Jeża, który 
złożył życzpnia dalszej owocnej pracy organiza­
cyjnej w  Stowarzyszeniach, zakończono chó­
ralną pieśnią „H ej do apelu11 tę podniosłą uro­
czystość.

Po południu we wszystkich' Stowarzysze­
niach krakowskich odbyły się uroczyste wie­
czornica i okolicznościowe przedstawienia, 
z podkreśleniem uroczystości Patronalnej Świę­
ta Królowej Korony Polskiej.

Z prowincji sprawozdań narazie brak, uro­
czystość ta jednak była bardzo solennie ob ­
chodzona w wielu miejscowościach.

ców, którzy częstokroć kosztem innych dzieci 
pchają jedno, by prędzej doszedłszy własnego 
kawaka cMeba., mógł pccnóc drugim-

My w  miastach nie posiadamy gruntów, 
i gospodarstw, doikąd w razie nieudanych stu- 
djów wraca uczeń, a pensja urzędnicza jest 
tak mama, że ledwo starczy z miesiąca na 
miesiąc. W ięc lepiej byłoby, gdyby panowie 
profesorowie nie żałowali kar i ostrości w w y­
maganiach od ucznia w  ciągu roku szkolnego, 
a pewne względy stosowali przy egzaminach, 
które częstokroć decydują o całej przyszłości 
ucznia. Sprawiedliwością i opieką serdeczną 
otoczeni uczniowie, odczuliby serce i sercem 
i wytrwałą pracą, odpłacaliby się swym do­
brodziejom. Sekowanśe zawtsize wydaje ow oce 
ostu, które najczęściej siewcę kłują! Prawda, 
za,przeczyć się nie da, że nasze nauczycielstwo 
w miastach wiele cierpi cd  uczniów źle wycho­
wanych przez niedbałych rodziców, którzy nie­
kiedy nic, albo bardzo mało starają się wpa­
jać zasady moralno w  swoje dzieci. A le 'pomi­
jając te braki zaznaczyć jedno wypada, że 
uezoń, który doszedł d,o 8 klasy, musiał prze­
cież pracować .przez ten przeciąg czasu i zdo­
być pewne maksimum wiadomości, by mógł 
zdaó maturę. S. F.

w szklanej trumnie. Życzenie to niezgodne z re- 
ligją buddyjską, wywołało podówczas w  Chi­
nach ostrą polemikę. Pomimo tego rwłoki zło­
żono do szklanej trumny, ulegając zwłaszcza 
interwencji rodziny zmarłego, która będąc w y­
znania rzymsko-katolickiego, domagała się ce- 
remenji chrześcijańskiej. Uroczystość pogrze­
bowa odbyła się 19 marca, t. j. w 7 dniu po 
śmierci. Zwłoki wystawiono na widok publicz­
ny, według zwyczaju chińskiego do drugiego 
kwietnia, poczem przewieziono je do Pekinu, 
gdzie spoczęły w kaplicy. Ponieważ szklana 
rosyjska trumna, z powodu której tyle było 
nieporozumień, nie nadawała się do przewozu, 
zdecydowano się umieścić zwłoki w zwykłej, 
sporządzonej z obciągniętego lakiem drzewa 
chińskiego wyrobu.

Dla mauzoleum wyznaczono miejsce na 
wzgórzu, skąd roztacza się przepiękny widok 
na miasto Nankin. W okolicy tego miasta, w od­
ległości 7-miu kilometrów, wznosi się również 
słynny grobowiec pierwszego cesarza riynasji 
Ming, wybudowany w  1400 roku. Plany tego 
mauzoleum wypracował chiński architekt, któ­
ry ukończył studja w Stanach Zjednoczonych.

Zaznaczyć wkońcu należy, że rząd chińskiej 
republiki przy wykonaniu planu grobowca wzo­
rował się na doświadczeniu starych dynastyj, 
a nawet na grobowcu znienawidzonego Man- 
dżu. Mauzoleum będzie kosztowniejsze nawet 
od  grobowca cesarza Ming. Jeśli wkońcu pla­
ny i rysunki monumentalnego uczczenia „Ojca 
rewolucji11 różne są od grobowców Ming i Man- 
dżu, to jednak myśl urzeczywistniono z ducha 
starochińskiego i według jego podań.

Święto d r u c h e t i  w Krakowie.
PATRONALNY DZIEŃ KATOLICKICH STOWARZYSZEŃ MŁODZIEŻY ŻEŃSKIEJ.

Traktowanie uczniów przy egzaminach.

z drugiej wydatków i wielkich ofiar rodzi-

tKsancsBW

j DR. WANDA DOBROWOLSKA.

Studja kobiet
na uniwersytecie.

H.) Ostatnia, główna kategorja kobiet słu­
gu jących , to  najwyższy szczebel intelektualny. 
Należą tu, bardzo nieliczne jednostki wśród aka­
demie z ek —  zrównoważone —  rzadki wogole 
typ kobiet. Łączą orne w  sobie zapał dla nauki 
(jak w  H-ciej grupie) z męską systematycznością 
w etudjach. Są to głębsze uimysły, kobiety zdol­
ne do takich wysiłków twórczych, jak równo­
rzędni im koledzy. Wychodzą, z tego zastępu —  
najczęściej „uczone11, przyszło asystentki i do- 
centki, a bodaj i bez tych godności pracujące 
naukowo kobiety, z maiejszem lub większem 

, powodzeniem.
Są to typy trochę „maschile’1, ale w dodat- 

Jiniem znaczeniu, o ile chodzi o konstrukcję inte- 
lektualno-psychiezną, a nie zewnętrzne odznaki. 
Grupa ta bardzo hicliczna— rzecz zrozumiała,—  

jjak  nieliczna, również odpowiednia jej pośród 
mężczyzn.

Tm duoby życie zamknąć w szufladki i to 
bez przegródek, tern trudniej zmieścić w czte­
rech szufladkach wszystkie typy dziewcząt, 
kształcących się na naszych uniwersytetami. 
•Poza czterema naszemi „grupami11 znajdą dę, 
j a k i  poaa partjaimi politycznemi, różni „dzicy ’1.

różne „dzikie11. Zresztą zdrowie kształcącej się 
jednostki, warunki materjalne, sto-unki rodzin­
ne i t. p. —  zmieniające się w foku /tudjów, 
wpływają na przeniesienie się niejako soudentek 
jednej grapy do drugiej, na pomieszanie ich. 
Zasadniczy podział, ogólny schemat, —  przy­
najmniej na podstawie naszych obserwacyj *— 
sądzę —  da edę utrzymać. Oczywiście numera­
cja  grup, 1, 2 i t. d. jest tu dowolną —  ważniej­
szą jest charakterystyka typów.

Możnaiby powiedzieć, że cokolwiek kobieta 
studjuje, najczęściej na końcu wyłazi z niej 
w tej lub innej szacie —  literatka .. Ale i bez 
tego powszechnie wiadomo, że gros kobiet na 
uniwersytetach grupuje się 1° na filozofji, 2° na, 
polonistyce, czy obcej literaturze.

Ciekawe też, że najinteligentniejsza grupa 
czwarta na.pewno najmniej będzie mieć poloni­
stek, a najwięcej dwie pierwsze, niepraktyczna 
i praktyczna. Bezmyślność w zapisywaniu 'ię  
na filozofję, a, w tem na literaturę, jest szeroka 
i tradycyjna. Zawód nauczycielski a w nim ..ję­
zyki’1 i literatura, to monopol kobiet, zwłaszcza 
z „kobiecością11. Mniej sympatyczne, że te ..li­
terackie’1 typy przeważnie nie rozumieją litera­
tury. Chyba nigdzie nie spotka sie mniejszego 
odczucia, piękna, jak właśnie wśród polonistek, 
najliczniejszych na, studja,ch w  pierwszym i dru­
gim zastępie. Lekkomyślność wybierania litera­
tury. rzekomo najłatwiejszej (przecież wszyst­
kie kobiety lubią romanse —  a te i w „litera­
turze1'... są) idzie w  parze z rozwijającym się

am u

bczkrytycyzmem, jaki właśnie potęguje w  nie­
ścisłych głowach dziewcząt —  niesystematyczne 
„studjowanie’1 literatury polskiej czy obcej.

Umysły kobiece głębsze, bardziej krytyczni, 
wolą studjować medycynę, prawo, a na filozofji 
przyrodę, geografję i t. p.

Kwestja staje się poważniejszą, skoro cale 
gromady „ukończonych11 polonistek wylegnie 
z uniwersyteckich murów, w celu znalezienia 
posady nauczycielki polskiego. Tu już jest zbyt 
silna, konkurencja, która nie wytrzymałaby od­
powiedniej konkurencji z siłami męskieini w  po­
lonistyce —  bezporównania wyższemu

Daje się też zauważyć ogromny wzrost licz­
by kobiet „studiujących" historię która jest dli 
nicib, magnesem przyciągającym, odkąd grama­
tyka polska obok historji literatury stała się tru 
dnym przy egzaminach z polskiego przedmio­
tem, z którego łatwo „ulać11...

Czaśby wstrzymać napływ kobiet na filozofję 
i „literaturę’1. Nowy, silny typ kobiety z aka- 
demiekiem wykształceniem powstaje już gdzie­
indziej —  na wydziale przyrodniczym, medycz­
nym. czy prawniczym. Przez studja bardziej ści 
słe i krytyczne wyszkoli się zastęp kobiet trzeź­
wiej i logiczuiej myślących. W  tym kierunku 
dla dobra ich psychicznego należałoby je skie­
rowywać. Niestety stoi temu na przeszkodzie 
nietylko „literackość1* duszy kobiecej, ale i 
praktyczne konsekwencje. Studja medyczne, i 
prawnicze ozy agronomiczne, są zawsze żmud-1 
niejsze_ od studjowaaia „filozofji", a szczególnie 1

NB

stereotypowej polonistyki, a co ważniejsza, żm 
po ukończeniu ich trudniej jeszcze dla kobiety—  
choćby z dobrą głową __ dostać posadę.

Napływ kobiet na uniwersytet zawsze zależ­
nym będzie cd ilości i jakości gimnazjów żeń­
skich.

W tyćb ostatnich powinny znajdować -ię 
tylko dziewczęta, zdolne i pilne. Zawsze jakość 
powinna przewyższać ilość (dzisiaj stale dzieje 
się odwrotnie...). Jeśli tylko wybrane jednostki 
z kobiecego świata za,piszą się na uniwersytet, 
zniknie akademicki proletarjat kobiecy, zastra­
szająco wprost wzmagający się w ostatnich cza­
sach. Dobrzeby było, by wraz z nim zniknął i 
nauczycielski proletarjat żeński, zwłaszcza ton 
polonistyczny.

W  ostatnich latach podwyższone opłaty uni­
wersyteckie dozwalają tylko zamożniejszym 
dziewczętom piąć się w  górę. Dobrze i źle to. 
Dobrze o  tyle, że tylko zamożniejsze słuchaczki 
zdrowo i normalnie ukończą, studja, źle, bo w bo 
gatszym świecie burżuazyjnym kobieta-lalka. 
mniej pracowita i twórcza, niż w  sferze biedniej 
szej. pracującej inteligencji.

Skoro już kobiety zdobyły sobie dostęp aa 
wszystkie wydziały i wszystkie akademje —  
nie trzeba, im utrudniać tamże pracy i zamykać 
potem przed niemi posad. Ważne jedna,k, by 
tylko odpowiednio uzdolnione, a potem u kwali­
fikowane jednostki zajmowały miejsca w ii 
wach szkolnych ,— a  .później ponad ław am i j
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Co słychać w terakocie!
/•

Znak imity gość wioski w Krakow‘e.
D o naszego miasta przyjechał marche.se Pie- 

ro Misciattelll wielce zasłużony w swojej o j ­
czyźnie badacz historji kultury włoskiej i nie­
strudzony pracownik ra  niwie kuitury współ­
czesnej. Marchese Mśsoi&ttelli jest jedną z naj 
wyhiTniejszych osobistości rzymskich kół tnte- 
lek*ualnych. Ze szczególnem zamiłowaniem od­
nosi Się do włoskiego średniowiecza i twórczo 
ści Dantego. W ydaje wspaniałe pismo artystycz 
ne, poświęcone specjalnie życiu starej Sieny 
W  peiaou swoim „pala-z-zo Bonaparte" przy 
f&Łzta Yemezia w Rzymie urządził środowisko

sztuki i nauki. Marchese Misciattelll pozOftaje 
przez tydzień w Krakowie celem stućjów nad 
dziełami artystów rozsianych w naszem mieści -

Znakomity gość wygłosi w Uniwersytecie 
Jagiellońskim dwa, wykłady a mianowicie: c  
Sienie w wiekach średnich, w poniedziałek o 
godz. 5-tej i drugi p. t. Boatrice-uamelenifc ko 
biety, we środę o tej camej porze w sal- Colle- 
gjum noYum. Oba wykłady zostaną wypowie­
dziane w języku francu-kim. Wstęp dla publiez 
ności bezpłatny.

Zdobienie miasta w lecie.
Sprawa zdobienia miasta w lecie. zajmuje 

o d  kilku lat dość poważnie umysły ludzi inte- 
' resującyek się naszem miastem, a to tern bar­

dziej. że Kraków niestety należy do tych 
miast w  Polsce, które w  tym kierunku niewie­
le jeszcze zrobiły. Podejmowano szereg prób, 
czy  to przez nawoływanie do zdobienia, czy 
też .przez ogłaszanie konkursów. Te jednak spra 
w y zawsze utykały. W  roku bieżącym Towa­
rzystwo Ogrodnicze w  Krakowie postanowiło 
corocznie ,iuż urządzać konkursy z nagrodami 
Za ładnie ozdobione okna, balkony j fasady.

W  tym też celu z początku wyłoniło Tow. 
Dgrcntnieze z grona członków swego wydziału 
komisję, która miała poczynić wstępne kroki 
w  tej sprawie, a różniej zaproszono przedsta­
wicieli włEidz, urzędów, instytucji i stówa-rzy- 
szeń w celu omówienia ostatecznego, warun­
ków  konkursu. Na zebraniu tem ukonstytuo­
wał się komitet obszerniejszy, który wybrał 
sąd konkursowy, ustalił warunki konkursu 
i przyjął do wiadomości i dyspozycji, nagro­
dy  przyznane przez władize i Instytucja.

Obecnie Komitet konkursowy zdobienia 
lem atowego architektury miasta ogłasza na- 
stępigące warunki konkursu: 1) Do konkursu 
są. dapusacaeini obywatele, zamieszkali w  obrę­
bie m. Krakowa, bez .różnicy wyznania i płci. 
Dopuszczone są tak olana pojedyncze, jak ca­

łe domy, fasady i balkony. W  konkursie mo­
gą brać udział tak osoby prywatne, jak i in­
stytucje prywatne, państwowe i t. p. 2) Udział 
w konkursie musi być zgłoszony dio dnia 25 
czerwca b. r. kartką pocztowa pod adresem: 
Towarzystwo Ogrodnicze w KrakOw:e, Aleja 
Mickiewicza 21 (konkurs zdobienia kwiatowe­
go). 3) Sąd ogłosi swe orzeczenie najpóźniej 
w dniu 29 września 1928 r. 4) Sąd przy ocenie, 
bierze pod uwagę,, nietylko okno, ozy balkon 
i t. p- zgłoszone pojedynczo, ale też, o ile 
w tym samym domu zgłosiło się kilka osób, 
sharmomizowauie całości. 5) O ile zgłoszony 
do konkursu objekt obsadzony był przez ogro­
dnika, może sąd dodatkowo przyznać nagtudę 
i temuż ogrodnikowi.

Do rozdania będą następujące nagrody: 
Dwie- nadane przez miasto Kraków (Kwiaty), 
jedna Muzeum Przemysłowego (Miedziany wa­
zon ręcznie kuty); jedna Izby Handl.-Przemy- 
słowej K(wia,t); jędrna Związku Ziemian Odd-z. 
Krak. (Kwiat); j°dma Tow. Przyj Sztuk Pięk­
nych (Obraz); dwie Urany K. Freege (Kwiaty); 
Tow. Ogrodnicze daje Dvoiom Honorowy, dwa 
medale srebrne, trzy medlale bronzo<we i kwiat. 
Tow. Ogrodn. zastrzega sobie pczyt-em prawo 
powiększenia ilości nagrćdl, tak w dyplomach. 

, jak medalach i w listach pochwalnych.

Wycieczka Akad. Roliućzej w Gpgnou
W czoraj wieczorem przyjechała do naszego 

miasta wycieczka, składająca się z 6 proiesc 
rów  i około 40 studentów Akademji rolniczej 
w  Grgacm (Francja). I'oza zwiedzeniem K rak> 
iwa jest planowane oaw iedzenie Studjum Rolni 
czego i Instytutu M edycyny Weterynaryjnej 
TJniw, Jag., Stacji doświadczalnej w  Mydlnfkaeh 
a Górce Narodowej —  wreszcie Salin w W ielicz­
ce. Goście bawić będą przez 2 dn i

„Tydzień Palskiego Czerwonego Krzyża“ .
odbędzie się w  myśl rozporządzenia Minister 

Btwa Spraw Wewnętrznych na ziemiach całej 
Polski w  czasie od 1 do 7 czerwca 1928 r. —  
/..W- czasie Tygodnia; odb; toć się bęaą na dochód 
jp . C. K . koncerty lotne, które w  zeczłym roku 
cieszyły się tak wiolkiem pow^odzeniem u pobii- 

jczności, w  pierwszorzędnych lokalach knakow- 
Kkich w godzina-dt ""'sezam yeh między 8 a 12-ą 
pod  kierowiui-ctwtm r). Prof. L. Grodzickiej, przy 
współudziale znanych i cenionych sił artystycz­
nych W  niedzielę, t. j- dnia 3 czerwca odbę­
dzie iię pod arkadami Sukiennic loterja fantowa 
na cele P. C. K . Komitet P. C. K . zwraca «ię 
T gorącym apelema do szerokich warstw spnłrr 
czeństwa o  składanie iaknailiciniejszych ofiair.

Pierwszy Dar na schronisko dl?
sierot i kaiek w „Domu Pracy*.

Na apel zamieszczony w dziennikach kra­
kowskich w  sprawie składania ofiar na budo­
wę schroni -ka dla sierót i kalek w  ,,Domu 
P ra cy 1 .Sióstr Szarytek przy ul. Piekarskiej 
w  Kraaowie —  zareagowała dotychczas jedna 
tylko krakowska firma ^Zjednoczonych fabryk 
tutek i bibułek ..Uerbewo", która ofiarowała 
na ten cel kwotę 300 zł. Notując ten fakt, 
pragniemy wyrazić przypuszczenie, że jednak 
za tą of:arą nójdą. dalsze i że Kraków zdobę­
dzie się na skuteczne poparcie tego pożytecz­
nego i pięknego dzieła.

Sgdzhwi^ na czerwcową kadencję.
W  Prezydjrm  sądu okr. karnego w Krar 

korono odbyło s >ę losowanie sędziów przysię­
głych na czerwcową kaaencię; Jako przysię­
gli główni zostali wylosowani: Budziński Ka­
zimierz. malarz. Burelowski Wincenty, kuniec, 
Czernecki Jan, wł. księgami, Dudziak Kaje­
tan, wł. realność5 Jastrzębski Henryk, kupiec, 
K areta W ojciech, wł. zakładu obuwia, Kna- 
-poński Ludwik, kupiec, K ozłow ski Tadeusz, 

kupiec, Krzyżanowski Marjaa, wł. księgami. 
Lange- Leon. kupiec. Lipiński Wacław, wł. 
pensj-anatu. Łojek  Szczepan, przemysłowiec.

- o o -
Majewicz Zygmunt, inżynier. Malina Alojzy 
wł. realności, Meduski Emiljan, u-rz. Tow. Wz. 
Ubezp., Mikuciński Gustaw, urz. Banku Małop., 
Muszyński Ignacy, faibryikant, Nierzyński Jan 
handel perfum i fryzjer, Nowak Józef, kupiec. 
Olszowski W ojciech, kupiec, Orłowski Jan, in 
żynter, Przybylski Teofil, dyrektor, Radwański 
Kazimierz, urz. Banku Maiop., Rąb Stanisław 
kupiec. S!korski Marjan, restaurator, Skarbiń- 
ski Luąm jusz, u-rz. Tow. Wza.j. Ubez. P., Sta­
żewski Stanisław, urz. Tow. W zaj. Ubezp., Soł 
tys Jan, kupiec, Studziński Franciszek, prze­
mysłowiec, Sulikowski Karol, kupiec. Teilek 
W ładysław, urz. Po*w. Banku Kred., W ilczyń­
ski Jan, wł. rca-Inośd; Wiśniewski Rudolf, fo 
tograf, Wojciechowski Stanisław, kupiec. Ze- 
mamek Franciszek, wł. drukarni i Zieliński 
Ka-z:m‘crz, kupiec.

Jako przysięgli zastępcy zostali wybrani:
Bieda Antoni, wł. realności, Gorzelany Jan, 

przemysłowiec. Hejduk Antoni, krawiec, Lie- 
be-maima Ignacy, w] realności, Ncworyita. Jó­
zef, wł. realności. Pieczarka Romuald, cukier­
nik, Sad-zikow»ki W awrzyniec, wl. piekarni 
Wieczorek Zygmunt, kupiec i WoromiecLi Ka­
zimierz, przemysłowiec. jj

Kraków, dnia- 1-go czerwca 1928 
P i ą t e k  i :  św. Jakóba.
S o b o t a  2: św. Marcelina.
S o b o t a  2: Wschód słońca o godz. 3.43, za­

chód o 19.3-3

REW IZJA POL/CZPOWANIA I STANU 
FAKTYCZNEGO DOMÓW I MIESZKAŃ.
Z dmcm 1 czerwca b. r. rozpoczyna się w Kra­
kowie ogólna rewizja wszystkich realności po­
łożonych na teren;e m. Krakowa co do stanu 
ich policzkowania, oraz stanu faktycznego 
Magistrat wzywa właścicieli domów względnie 
admraSstratorów, aby za zgłoszeniem się orga­
nu spisującego udzii liii mu dokładnych wyja­
śnień i ułatwili sp‘s mieszkań. Rewizji doko­
nywać będą organa budownictwa m. zaopa­
trzone w legitymacje urzędowe.

CZĘŚCIOWY STRAJK ROBOTNIKÓW 
DRZEWNYCH wybuchł wczoraj w Krakowie 5 
ogarnął kilka zakładów stolarskich. Poza per 
traktacjami jakie prowadzą pracodawcy ze 
strajkującymi, będzie interweniował inspektorat 
praco.

ZNOWU PRZERW A W  RUCHU TRAMW A­
JOWYM. W czoraj koło godz. 8 rano nastąpiła 
znowu przerwa w  ruchu tramwajowym na li- 
n.ii Nr. 5. Opodal mostu dębnickiego odpadły 
przedmie koła wozu tramwajAwego, a uszko­
dzony wóz musiano podnosić na lewarach 
i osadzać z powrotem na kołach. Przerwa

w ruchu odbiła się na młodzieży szikołnej; 
urzędnika'' h i -oboteiikach spieszących do za­
jęć. ! ■

PROŚBY O URLOPY POLNE SZEREGG 
W Y C F  NIEZAWODOWYCH. W  związku ze 
zbliżająca się porą robót polnych wpływa do 
Ministerstwa cały szereg podań rodzin szere­
gowych niezawodowych odbywających ooecnie 
służbę czymrna, o udzielenie urlopów rolnych. 
W obec tego, że ,,Ustawa o obowiązkach i pra­
wach szereg." taki-eb u-ri-općw nie przewiduje, 
Ministerstwo spraw wojsk, poleca podać po­
wyższe wyjaśnieni' do wiadomość ogółowi lu­
dności. Zarazem należy wyjaśnić- że wszel­
kie pod.'-nia o urlopy powinna ludność cywil­
na. kierować do zaantereso-wanych óowódców  
formacji, którzy powinni już na miejscu za­
łatwiać te sprawy w sposób decydujący. Jedy­
nie w wypadkach gdv chodzi o stałe urlopo­
wanie, lub wcześniejsze przeniesienie do re­
zerwy szeregowego niezawodowego, podania 
takie mogą być przesyłane do decyzji U. wi­
ceministra.

ZASTRZEŻENIE. Z Dyrekcji gimnazjum im. 
Nowodworskiego otrzymaliśmy następujące pi­
smo: Dyrekcja wra-z z gronem na u czy ciek1 ‘ em 
ghnriijum  im. B. Nowodworskiego (przedtem 
im. św. Anny) w  Krakowie zastrzega się ka-tego 
rycznie przed imputowaniem im tendencji, o 
jaką ich posądza, b. katecheta tegoż gimnazjum, 
ks. Mateusz Jeż w swymi artykule w sprawi-' 
zmiany nazwy szkoły, umieszczonym w „Gtotae 
Narodu’1 Nr. 147 z dnia 31 maja 192S. Za-che-m- 
ski, dyrdk-ior.

Przyp. Redakcji: —  W obec powyższego uś­
wiadczenia uważamy sprawę poruszoną prz"z 
Ks. Prof. Jeża za wyjaśnioną w Siposób którv 
kładzie kres wszelkim obawom ze strony ka*c- 
li-ckiej opinji.

ATAK SZAŁU. Józef Małkai, wyrobnik, za-rn. 
przy ul. Kazimierza W ielkiego uległ atakowi 
szału, przyczem porozbijał wszystkie sp-zęty 
w swem mies-zibanta. Zawezwane Pogotowie 
ratunkowe odwiozło go do szpitala, —  Rów­
nież atakowd szata uległ na ul. Dtagie-j Józef 
Stępak kanonier z $ Dyonu antyk konn-e-j. Stę­
paka odwnezLono dorożką do szpitala wejfko- 
w eg o.

PODRZUTEK W  MAGISTRACIE. W czoraj 
znaleziono w gmachu magktratu por-zucone 
niemowlę pici żeńskiej- D z^oko było owin'ę- 
te w koronkową poduszkę. Podrzutka oddano 
do żłóbka

PRZEJECHAŁ DWOJE DZIECI. Szofer 
Jan Dykas najechał sam o eh o dam na ul. Staro­
wiślnej u zbiegu ulicy Miodowej na dwoje dzie­
ci. z których jedina Helena Horowitz (I. 11) 
doznała złamania żebra j licznych obra-żen cie­
lesnych. Dyikasa aresztowano.

AWANTURA NA RYNKU KLEPARSKIM. 
W domu noclegowym Jana Chlinalskiego przy 
Rynku Kleipa-rskkn wybuchła awantura między 
właścicielem domu a Adamem Kruszyńskim, 
w czasie której Kruszyński chwycił syna 
Chl:pal)skipgo Antoniego pod gardło, ten zaś 
dla postrachu oddał dwa strzały z rewolweru 
w powietrze. Awanturze położyła kres poli­
cja.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY, 
w a l n e  z g r o m a d z e n i e  z  w ,  p r z e m y

SLOWCÓW w Krakowie odbedzie się w  sobo­
tę 2 bm. o godz. 17 w lokalu Izby Handlowej 

Przemysłowej (ul. Długa 1). Na porządku 
dziennym m. in. zmiana statutu Związku.

WYCIECZKĘ DO RUIN ZAMKU W  LI­
POWCU ORAZ ALWFRNI urządza Pol. Tow. 
Krajoznawcze w niedzielę 3 bm. Zbiórka o go­
dzinie 6.30, odjazd o 6.55; powrót wieczorem. 
Bliższe informacje w  biurze P. T. K. Grodzka 
64, II p. w piątek między godz. 19— 20

POSIEDZENIE KRAKOWSKIEGO TOW A­
RZYSTW A MIŁOŚNIKÓW H1STORJI MEDY 
CYNY odbędzie się w  niedzielę 3 b. m. o godz. 
11 rano w Collegjum Novum wasali Nr. 40, I. p. 
z następującym porządkiem dziennym: Prof.
grni-n. Emiljan Ostachowski: Zycie i nauka Teo- 
frasta Paracelsa- wędrownego lekarza, apteka­
rza, alchemika, i filozofa (1493— 1541).

Z TOW, HISTORYCZNEGO Dziś w  piątek 
o godz. 8 wieczór odbędzie się posiedzenie 
Sekcji Krytycznej Krakowskiego Oddziału To­
warzystwa Historycznego (sala Sem arch Bibl 
Jag., parter). Na porządku dziennym; Rozbiór 
..Dziejów Polski średniowiecznej t. II przez J. 
Dąbrowskiego, Kraków 11926“ . Referuje dyr 
dr. F-r. Papee.

 -OO -
r.r,PERTUA*ł TEATF.U SL017AGKI SC J

Piątek: „Ładna historia” .
Sobota: „Sim ona". - -
Niedziela po południu: „Mamusia1* (ceny po 

południowe).
Niedziela wieczór: „Ładna łńs-tarja’1.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
WANDA: „Tajemnica zaułków Londynu’1.
SZTUKA: „Czerwony Bies’1.
UCIECHA: „Cyrk Wolfsona’1.
NOWOŚCI: „Rozpętane żywioły11,
CORSO: Pod osłoną nocy.
W ARSZAW A: „Panika".

Jeden wielki splot nerwowi Cbromąc =§ 
je, chronimy zarazem, zdrowie. Każdy g? 
krok wntrząsa catym ustrojeni corwo- H' 
wym. Następuje przedwczesne zruszenie H, 
ciała, ogólne podrażnienie, a vv dalszej =* 
kc isekwencji os­
łabienie odpo: 
ności na trudy 
życia coazienne-

£ oście ofceasy 
gHm cW e

B E K S O N A !
Zapewmaja one dobrodziejstwo elastycz- p  
negc chodu, bez którego nie u^cziccir S Ś  
»ię Już mogli obyć. ^  ^  i

W  TEATRZE „NOWOŚCI’5 Rajska 12,, od­
będzie się w niedzielę dnia 3 czerwca o godz. 
3 po południu przedstawienie szkolne „Figiel 
harcerski11, operetka- w 2 aktach Józefa Lasn- 
bertiego Ceny zniżane.

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. 
D-dś i juoro w  godzinach przedpołudniowych 
odbędą się generalne -próby z „B^ona espresa”  
0&s>pa Dymowa.

W IA D O M O ŚC I E O ŚC 25L K E . —
n a b o ż e ń s t w a  c z e r w c o w e  u  p p .

W IZYTEK. W  kościele PP. W izytek nabożeń­
stwa czerwców® z naukami odprawiać się będą 
o godz. 6. '5 wieczorem.

W  DOMU REKOLEKCYJNYM LW OW ­
SKIM odbędą się rekolekcje dla P. T. kapłanów: 
lipiec-: 2— 6, 23— 27, cierpień 6— 10, 27— 31. 
O wczesne zgłoszenia pros-i Superjor. Lwów, Du- 
nin-Boikowsłiieh 11. i >1

Przy zamawianiu loojedynczycb 
egzemplarzy „G łosu Narotką“
należy równocześnie nadesłać 
20 gr. za każdy rum er dzien­
nika i opłatę pocztową 10 gr» 

- od ę-Tzemplarza.

WYJAŚNIENIE.

Dnia 14 maja przed południem zakupywała 
w moim sk lep ': studentka Ua. Jag. w  Krako­
wie pończochy i przy tej okazji została z Dowo­
du nicporoztunie.nia i nietaktownego postępow a­
nia mojego sprzedawcy narażona na wie!ki9 
przykrości.

Ponieważ nie znam adresu tej rami, uważam 
sobie za obow. y ek  r.a tej drodze za wyrządzoną 
krzywdę publicznie ją  przeprosić, przyczem za­
uważam, że odneśny sprzedawca został za to 
postępowanie surowo ukarany.

L. Steigkr, wl. sklepu Dci-Ka, Rynek 14.

Schneider
em pcdpttłkownik-obserwator W. P. 

Cziop.eftZaizędi! Kann. Woj. L. 0, P. P, 
w Krakowie

przeżywszy lat 44, po diugiej a ciężkiej 
chorobie, opatrzony ś w  Sakramentami 

zasnąt w  Panu dnia 31 maja 1923 r.
Wyprowadzenie zwłok z kaolicy na 

' cmentarzu rakowickim na miejsce w;e- 
cz.tiego spoczynku nastąpi w sobotę dn. 2 
czerwca o godzinie 4 popołudniu, na 
który lo smutny obrzęd dla oddania 
ostatniej posługi Zmarłemu zaprasza się 
wszystkich Członków Ligi i Przyjaciół 

Zmarłego.

Zakład pogrzebowy J. Wolnego w Krakowie.

#
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Właściwa oblicze bilansu handlowego
Ogłoszona obecnie dokładna, statystyka na­

szego handlu z zagranicą w kwietniu, pozwala 
zorjentować się bliżej w charakterze naszego b i­
lansu handlowego, nad którym ożywiona, dysku­
sja trw a w dalszym ciągu.

Pewne w tym. kierunku wskazówki dostar­
czyć może porównanie bilansu handlowego 
pierwszych czterech miesięcy b. r z statystyką 
za taki sam okres czasu w r. ub.

Zajmijmy się najpierw stroną przywozu.
Rzut oka na ogólne cytry pozwoli stwier­

dzić, że przywóz nasz wykazuje silne tendencje 
rozwojowe. W  ciągu bowiom pierwszych ede- 
reeh miesięcy b. r. sprowadziliśmy towarów za 
1,179.400.000 zk, podczao gdy w tym samym 
czasie r. ub. sumaryczna, cyfra wartości przy­
wozu me przekroczyła 900 miljonów zł.

Jest to zjawisko nasuwające pewne refleksy , 
tern więcej, że po stronie eksportu nie znajdo 
jemy podobnego procesu, a nawet wtddmy Uk- 
kie cofanie się.

Z  perspeKty wy więc rocznej import nasz 
Stale rośnie, a ekspert w najlepszym razie utrzy­
muje się na jednakim poziomie. W r. bowiom 
ud. wywieźliśmy zagranicę towarów o w artJsii 
829 milj. zł., wobec 809 milj. zł. w r. b.

Nie w tern jednak przeciwstawieniu cyfr le­
ży punkt ciężkości całego problemu. Upatruje­
my go przedew.szystkiem w fakcie, że tak duże 
rozmiary importu są wynikiem naturalnych ten- 
dencyj rozwojowych naszego organizmu gospo­
darczego, czemu nie możemy przeciwstawić od­
powiedniej cyfry eksportu.

W charakterze Downem swym poczyna być 
import wybkmie produkcyjnym na co zresztą 
wskazywano już tylokrotnie ze strony mia,r> 
dajuej. Na ogólną cytrę 1,179.408.000 zł. prty- 
wiezionych towarów, import o charakterze >on- 
surucyjnyin przedstawiał wartość 252 milj. zł

Tę ewolucję przewozu widać ponadto z w  
fry importu produktów spożywczych, których 
wartość z 206 milj. zł. w r. ub. spadła na 193 
milj. zł. w r. b. Procentowy udział produktom 
spożywczych w imporcie za cztery piewrsze mis 
siące o. r. wynosi 16.30%, wobec 24% w roku 
ubiegłym.

O ile idz;e o charakterystykę przywozu, to 
opublikowane cyfry nasuwają następujące wnio 
ski. Z artykułów s.pożywczych sprowadzamy 
najwięcej zbóż aprowizacyjnych w r. b. 29 milj. 
zł. (w r. ub. 69 milj. zł.) Na drugiem miejscu 
pod względem ilości jest. import owoców (21 m. 
zł.), poważną pozycję stanowi dalej import fiu-z 
czów iadulnych p20 milj. zł.), oraz śledzi (1P 
milj. zł.). Na ostabniem miejscu postawilibyśmy 
import ryżu, kaw y i herbaty, które zajmują 
stosunkowe mało miejsca w ogólnym kontyn­
gencie przywozowym.

Wybitnie produkcyjny import reprezenluie go bilansu handlowego,
 ~or>

przywóz maszyn, który w ciągu okresu sty­
czeń— kwiecień wzrósł do 109 m'l. zł. W cyfrze 
tej, jako też w 80 milj. zł. przywozu meDh i 
wyrobów z nich, występuje ów proces odbudo­
wy organizmu gospudarczego, jak: zaznaczył nę 
w roku ub.

Cyfry za b. r. są tern charakterystyczniej im, 
że w tym samym okresie ub. r., t. j. styczeń 
kwiecień, przedstawiał przywóz ma-szyn war­
tość 51 milj. zł., a metali i wyrobów z nich 
57 milj. zł.

Na uwagę zasługuje ponadto i cyfra importu 
włókienniczego. Tc widać silny wzrost w przy­
wozie surowca bawełnianego.

Z 85 milj. zł. bawełny i 59 miij. z., w. t ly 
w r. vb., wzrósł on w b. r. do 118 milj. zł. e 
ile idzie o bawełnę i 75 milj. zl przy wełnie. 
Z uwagi na to, że nasz eksnori towarów w łó­
kienniczych a ściślej tkanin bawełnianych spadł 
w ciągu pierwszych czterech miesięcy b. r. 
w porównaniu ze stanem w tym samym okre-m 
czasu w r. ub., należy przyjąć, że tak siiuy 
import surowca włókienniczego stoi w związąu 
z poprawą siły nabywczej konsumenta wewnęti„ 
nego,

Str-na eksportowa naszego bilansu kari iło­
wego nie przedstawia- się szczegótaK. W l»« 
wielu tylko gałęziach widzimy poprawę, nato­
miast w przeważnej części zaobserwować m iżn.-t 
spadek rozmiarów naszego eksperta.

Tuk np. wywóz produktów spoży wczyc’ 
w miesiącach styczeń— kwiecień w b. r. ziinaiv- 
szył uę do 1S1 milj. zł. w porównaniu z 221 
milj. zł. w tym samym okresie r. u'o. Spalta  
rozmiarów eksportu produktów spożyw cz/co 
w;dać prawie przy wszystkich artykułach. Je­
dyny wyjątek stanowićby mogło tylko mu-R. 
którego wywieźliśmy w r. b .za 16 md', zł. w po 
równaniu z 6 milj. zł. w r. ub.

Stan eksportu w innych gałęziach p”ze i ,1 a 
wia się następująco: eksport drzewa- utrzymuje 
się a j  poziomie 190 milj. zł., wywóz pa h’ "i 
spadł do granic 131 milj. zł. wobe< 156 funjr. 
zł. w r. ub.

Pr :y eksporcie metali obserwujemy również 
spadek b. r. do 84/milj. zł., % 95 mili. zł. w r. ub.

Ekspert maszyn nie przekroczył skromnej 
granicy 2 milj. zł, Natomiast przy wmobaoJ 
włókienniczych widać pewien wzrost do 52 rnńj. 
zł. w  b. r., z 48 milj. zł, w r. ub.

Poprawę widać również i w- eksporcie (jjo- 
duktów zwierzęcych, który podniusł się z 14 
milj. zł. w r. ub. do 22 milj. zl. w r. b.

Tak przedstawia się nasz eksport, gdy roz- 
parrujuny go  ze stanowiska koniunktury.

W yżej przytoczone cyfry pow nny spow . ’ :) 
wać czynniki miarodajne do bardzo energicm-" j 
akcji w kierunku wzmożenia aktywności nasze-

(m.)

Rozmiarj prac zrązanych 
z osuszaniem Polesia.

Paryski „J-oumal des Debato11 zamieszcza 
wywiad z b. premjerem Nowakiem delegatem 
Polski na Międzynarodowy Kongres Bakterio­
logów. w spraw'? projektowanego osuszenia 
Polesia. Były premjer oświadczył, że plan 
osuszenia Polesia porównać się daje jedyni- 
z rozmiarami prac dokonanych w ciągu kil­
ku poprzednich wieków w Holandji. przyniesie 
bowiem Polsce około 1.7 miljoua hektarów zie­
mi zdatne! pod uprawę zbóż. Kanały osiągną 
łączną długość najmniej 4.000 km. Dla ustale­
nia planu robót zostanie = tworzony eh 340 sta­
cja hydrologicznych, połączonych ze stacjami 
doświadczainem;' rolniczymi. Przypuszczalny 
kos-zt przeprowadzenia osuszenia Polesia wy­
niesie 1.2 miljarda frantów.

Stały rozwój męskich kas oszczędności
Związek Polskich Kas Oszczędności w? 

Lwowie donosi: 8tan wkładek zlotowych łą­
cznie z dolarowymi, przeliczonymi na złom 
w 70 Kasach Oszczędności zrzeszonych 
w związku polskich kas oszczędności we Lwo­
wie, działających na teranie W ojewództw
krakowskiego —  lwowskiego —  śląskiego __
stanisławowskiego i tarnopolskiego wynosił 
30 kwietnia 1928 r. złotych 1 f<7.042.965. co 
w porównaniu ze stanom z 31 marca 192S zł. 
*33.730.399,89, daje przerost w kwietniu zł. 
7.211.565.11.

fikcją v; poszukiwaniu.
Na g :ełdzie akcyjnej ogólna poprawa tak 

kursów, jak i nastroju. W obrotach wystąpiła 
silniejsza tendencja angażowania się w pracy, 
przw słabej stosunkowo podaży materjaiu ak- 
Cy jn -S°- Zwyżkowały przedewszystkiem takie 
papiery, jak Bank Polski, Pharma. Zieleniew­
ski, Azoty. Z akcyj będących przedmiotem ob­
rotów na t. zw. pogiełdziii, poszukowane Lo­

komotywy oraz dolarówka. Ta ostatnia w du­
żych obrotach.

Notowano: Bank Polski 183 zł, Tohan 14 
zł, Pharma 6.80 zł, Zieleniewski 159.50 do 
160 zł, Azot 5.40 zł, Chodorów 154.50 zł, Chy­
bie 5.40 zł, Gazy Zachodnie 1.23 zł, Cegielski 
45.50 zł, dolarówka 84.75 do 85.25 zł.

Dolar gotówkowy w Krakowie 8.89 do 
8.8914 zł, czeki 8.90 do 8.90% zł.

Oficjalna giełda walutowa: Dolary 8.884, 
8.89, 8.91, 8.87; Belgja 124.50, 124.81, 124.19; 
Londyn 43.53%, 43.64, 42.50; Nowy Jork 8.90. 
8.92, 8.88. Paryż 35.11%, 35.20, 35.03; Praga 
26.4 U/s, 26.48, 26.35; Szwajcaria 171.84, 172.27, 
171.41; W łochv 47.— . 47.12, 46.88; Wiedeń 
125.41. 125.75,* 125.33; Berlin 213.42.5.

AKCYJNA GIEŁDA WARSZAWSKA.
Bank dyskontowy 134,135, Bank handlowy 

117, Bank Polski 1S3, 185 50, 185, Bank Za­
chodni 34, Spiess 162.50, Siła i światło 180,
1.70, W ysoka 170. Cukier 73, Firley 70, Łazy 
8. Węgiel 106, 109, 107.50, Cegielski 46.50, 46. 
Lilpop 42, 42.50, Modrzejów 48. 48.75, Ostrowie 
=erja A 140, ser ja B 127. II emisja 118. Paro­
wozy 57.50. 50.50. Pocisk 11.73, Starachowice 
64.50, 64, 64.25, Zawiercie 31. Borkowscy 16.73. 
Spirytus 39.50. Dolarówka 85, 85.50, 5%  kon- 
wersyjna 67, 10% kolejowa. 10% Listy zasta­
wne 94, b%  konwersyjna kolejowa 62.

S p r a w y  u r z ę d n i c z e .
NOMINACJE NA WYŻSZYCH UCZELNIACH.

Prezydent Rzeczypospolitej zamianował: 
doc. dr. Wacława Lednickiego — nadzwyczaj­
ny, m profesorem histórji literatury rosyjskiej 
na Studjum Słowiańskim przy .Wydziale filo­
zoficznym Uniwersytetu Ja>giellouskiego w Kra 
kowie i doc, dr, Konstantego Łopatyńskiego— 
nadzwyczajnym profesorem chorób wewnętrz­
nych zwierząt domowych na Studium W? tery- 
naryjnem Uniwersytetu Warszawskiego. ,

Z chrzęść, ruchu zawodowego.
Nowe placówki Cl. Z. Z. w Zakopanem

W  Zakopanem powstały nowe placówki 
Chrzęść. Związków zawodowych, a mianowi­
cie służby domowej żeńskmj. pracowników 
w przemyśle papierowym i służby domowej 
męskiej. Pracę tę zapoczątkował p. Władysław 
Polaczek, a pierwsza konferencja odbyła się 
w dniu 3 maja b. r. Następnie 6 maja odbyło 
się zgromadzenie służby domowej, gdzie na 
merwszem zebraniu przystąpiło do orgaui?.a.cji 
około 80 członków. Drugie zebranie odbyło się 
dnia 28 maja w domu talow ym  w Zakopanem, 
na którym dokonano wyboru Zarządu oddzia­
łu Związiku służby domowej. Na czele Zarządu 
jako przewodnicząca stanęła Marja Wesbło- 
wicz, ; Wkrętarką obrano Karolinę Jaworską, 
a skarbniczką Apolooję Foni.ewierską. Po ze- 
bram;u służby domowej żeńskiej odbyła się 
konferencja ze łużbą męską, a następne kon­
ferencja w sprawie oddziału pracowników 
w przemyśle papierowym w Kuźnicach. We 
wszystkich zebraniach i konferencjach brał 
udział z ramienia Spkretarjatu okręgowego 
Ch. 7j .  Z. w  Krakowie p. Front.

Dzięki energicznej pracy p. Polaczka orga­
nizacje mają już ^woje biuro prz,y ul Krupów­
ki w domu p. Krzysiaka. Na zebraniu dnia 
28 hm. uchwalono założyć dla służby domo­
wej ..Schronisko1’ , na który to cel opodatko­
wano wszystkich członków po 5 zł. jednorazo­
wo, a nadto postanowiono zapoczątkować ak­
cję oszczędnościową. W dalszym planie pracy 
organizacyjnej j??* założenie własnego 'sklepu 
spożywczego i warsztatu pracy dla członków 
bezrobotnych. V/ biurze związkowym urzęduje 
się codziennie od g-odz, 9 12 i od 3— 6 popo­
łudniu. kiorowniie.t-wo biura objął p Polaczek. 
B:uro jest prowadzone jako „Społeczne biuro 
pośrednictwa pracy11, które za minimalną opła­
ta dostarcza wszelki ?go Tdzaju pracowników, 
tak do domów prywatnych, jak pensjonatów 
i hoteli oraz restauracji, Pracownicy nie skła­
dają, za biuro żadnych opłat, o ile są, członka- 
m’ jednego z.e -związków chrześcijańsko-spo- 
łeczmych. Newe placówki rokują jak najpomy­
ślniejszy rozwój. . Szczęść Boże’1!

sza wie powiodło się nie wiele gorzej: klęsk t 
z Pokmją i remis z Legją, to plon, z którym
B. A. C.-owi będzie się wracać do ojczyzny 
nierażno.

T/wów przyniósł prawdziwą niespodziankę 
w postaci klęski zadanej shmnemu Yasasow5

! przez Hasmoneę,
! Natondast drużyny krakowskie w trzech 

meczach nie zdołały uzyskać choćby jednej 
oierozegranej. Creto^-ia przegnam zdecydowa­
ne z Floridsdorfer A. C. z Wiednia, a Wisła 

dwukrotnie z budapeszteńskim Budai 33, F. 
A. C. pokonał również gładko leadera Ligi I. F.
C. Katowice.

W  rezultacie te 12 meczów wykazały, że 
poziom czoła piłkarstwa polskiego ustępuje 
pierwszej klasie zawodowców Europy środko­
wej już nie tak znacznie i że w każdej walce 
ambitne drużyny nasze mają szanse już nie 
• honorowych porażek1’ , lecz bezwzględnego 
zwycięstwa. Kilkunastu trenerów pracujących 
w szeregu klubów porskich powinno wygła­
dzić wady techniczne 5 taktyczna, a zapał 
i d.ueh bojowy obserwowany u piłkarzy pol­
skich przywiedzie ich do naprawdę "ennyct 
zwycięstw miedzynarndowych.

Wydawnictwa akonnmiszne.
• HANDEL ZAGRANICZNY RZECZYPO­

SPOLITEJ POLSKIEJ’1, miesięcznik. Ukazał 
s.ę zeszyt 4-ty miesięcznika Handlu Zagranicz­
nego zawierający- szczegółowe dane dotyczące 
naszego obrotu towarowego w ni. kwietniu 
b. r. Jednocześnie zeszyt, ten oprócz sum ogól­
nych wagi i wartości przywozu względnie w y­
wozu w miesiącu sprawozdawczym, podaje te 
sanno dane za okres od początku roku bieżą­
cego do końca jniesląriR sprawozdawczego 
i dane porównawcze za fa.kiż okres roku 1927

Klasyfikacja towarów- jest tak szczegóło­
wa, że daje możność korzystania z miesięczni­
ka nietyliko instytucjom państwowym, lecz 

i sferom przemysłowym i handlowym, dla któ­
rych jest źródłowym materjałem przy aktual­
nej obeenre sprawip Irlaneu handioweyo.

12 meczów mierizynsrodpwycli w Pnlsce
Bilans świątecznych walk piłkarskich.

Zielone Święta zwabiły do Polski aż 6 za­
wodowych drużyn zagranicznych.

W 12-iu cicżkii-h spotkaniach z zaw odow ­
cami Wiednia. Budapesztu i Pardubic, drużyny 
polskie osiąsnęly 4 zw ycięstw a 2 remis i 6 
poTażek. przy stosunku branmk 22:26 na swą 
niekorzyść.

Najlepiej wypadł bilans Poznania, gdzie 
Warta dwukrotnie pokonała Pardubice War-

Program słacyj radjowych.
Sobota, dnia 2 go  ct-erw-ca 1928.

Warrzawa. ( l . l l l ) .  G. 11.20 Odczyt. 12 Sy­
gnał czasu, hejnał z Wieży Marjackiej w Kra­
kowie. 15 Komunikaty: meteoirol., gospodar­
czy, oraz nadprogram. 16 Odczyt. 16.25 Nad­
program. 16 40 Odczyt, 17 Transtnibja z Wilna. 
17.45 Program dla najmłodszych. 19.03 K o­
munikat ro-ln. 1913 Rozmaitości. 19.35 ,.Ra- 
djokromika11. 20.15 iTansmisja z Dolimy Szwaj­
carskiej koncertu muzyki lekkiej. 22 Sygnał 
czasu, komunikat lotniczo-meteoroł. 22.30 
Transmisja muzyki tanecznej.

Kraków. (566) G. 12 Transmisja -.ygnałt 
czasu, hejnału z W ieży Marjackiej. komunika­
tu lotnicze meteorologicznego, oraz muzyki 
z płyt gramofonowych. 15 Transnrsia komuni­
katów: meteorol. oraz gospodarczy. 17 Transm. 
Litanji Ostrobramskiej z Wilna. 17.45 Audycja 
<Ua najmłodszych. 19.03 Traosm. komunikatu 
rolniczego. 19.15 Rozmaitości i komunikaty. 
19,35 Odczyt p. t.: „Poglądy roman+yczne na 
znaczprńe filoz.ofji dla Państwa’1, wygł. dr, 
S. Harassek. doc. U. J. 20 Transmisja hejnału 
z W,jeży Ma.rjacki°j. £0.05 OdczyT p. t-: „Prze­
gląd polityki zagranicznej ubiegłego tygodnia1! 
wygł. dt. J. Reguła. W jccsckr. U. J. 20.30 
Transm. z Warszawy. 22,30 Tra.nsm. muzyki 
tanecznej.

Poznań. (348.8). G. 17.05 Gawęda harcer­
ska. 17.45 Program dia najmłodszych. 19.15 
Odczyt. 20 Kcynfunikaty gospodarcze. 20.30 
W ieczór lekkiej muzyki. 22 Sygnał czasu, ko­
munikaty: meteorolog, i PAT.-a. 22.20 Nad­
program. 22.50 Muzyka taneczna z winiarni 
..Carlton'’ :; 24 XI. koncert. nocnTr firmy ..PHI­
LIPS11 w wykonaniu orkiestry salonowej.

Katowice. (422). G. 17-20 Komunikaty Pol. 
Zw. Zrzesz. G-csp. W oj. Śl. 17.30 Knmuńkaty 

Wlojewódzkiej Komisji Turystycznej. 17.45 
Program dla najmłodszych 18.55 Skrzynka 
pocztowa. 19.13 Rozmaitości. 19.85 Odczyt.
20.30 Transmisja z Warszawy. 22 Sygnał cza­
su OTaz komunikaty; lotu.-meteorol. i PAT.
22.30 Transmisja muzyki tanc-rnej.

Członkowie i s.y»nnafy"y 
Ch. W. pam iętajcie o 
FCNDUSZIJ PRASOWYSf
s t p o n n ś c i w a .

Kraików
św. Gertrudy 5 . M in o  „'M ia n & a ‘ Krakóu) 

iw. Gertrudy 5 .

D Z I S
Tryumf lechnlki filmowe! XX. wieku.

M jc iiM c s  lon^nnif
Dramat. Główne role kreują- Andreóla la Fayette, Jack Trevor, Evi Eva, Nien 

Son I-ing, Zygfrled Arno. Beżysers Manfred Noa.
Daleka od szablonu fascynująca treść. — Walki policji londyńskiej z nieuchwytną szajką 
zbrodniarzy. — Oszałamiająca Drecyzir gry, techniki i reżysei. - Olśniewająca rew,.? 

Najwspanialsze kabarety i dancingi nocne Londynu.
Nad program farsa amerykańska w 2-ch aktach.

Specjalna ilustracja muzyczna orkiestry salonowej.
Początek o godzinie 5, 7 i 9'10, wieczór, w niedzielę i swicta o godzinie 3 popołudniu.
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Wiadomości i telegramy z ostatniej chwili
Manifestacje antywłoskie | 

w Juposła wji
przybierają groźny charakter.

Biaiogród, IPAT) Mimo silnych zarządzeń 
ochronnych, poczynionych na skutek instruk- 
cyj ministerstwa spraw wewnętrznych, doszło 
w Białogrodzie do nowych manifestacyj anty- 
włoskich. Manifestacje te miały miejsce w cza­
sie przedstawienia w  Teatrze Narodowym, da- 
nem przez zespół Opery Komicznej z Paryża. 
Publiczność zajmująca wyższo piętra, składają­
ca się przeważnie ze studentów, manifestowała 
na cześć Francji, wznosząc jednocześnie wrogie 
okrzyki przeciwko Włochom. Minister spraw 
zagranicznych Marinkovic, który znajdował się 
w Teatrze, opuści} natychmiast teatr. Manife­
stacje powtórzyły się przed teatrem, przyczem 
policja wystąpiła energicznie przeciwko ma­
nifestantom. Podobne manifestacje odbyły się 
w Serajewie, Zagrzebiu, Suboticy i Lublanie. 
Na skutek wydarzeń, jakie miały miejsce mię­
dzy policją a studentami w Białogrodzie rektor 
uniwersytetu zarządził zamknięcie wykładów 
na okres trzech dni. Organizacja nacjonalisty­
czna t. zw. „Narodna Ochrona" zwołuje do 
Białogrodu na najbliższą niedzielę wielki wiec 
protestacyjny przeciwko wystąpieniu faszystów 
w Żarze.

Białogród. (PAT) Starcia pomiędzy demon­
strantami a policją, które miały miejsce w czo­
raj wieczór, były bardzo ciężkie. Restauracja 
pod „Rosyjskim Cesarzem", przecł którą odby­
ło się starcie, jest zupełnie zdemolowana. Kie­
dy policja wtargnęła do tejże restauracji pow­
stała tamże walka pomiędzy demonstrantami 
a policją. Kiedy straż pożarna usiłowała roz­
prószyć demonstrantów sikawkami, poczęli de­
monstranci strzelać z rewolwerów, poczem po­
licja odpowiedziała na ten ogień karabinami. 
Oddano wiele strzałów, które w mieście wy­
w ołały wielką, panikę. 50 rannych przewiezio­
no do szpitala. Policja aresztowała przeszło 
400 osób.

W edług doniesień prywatnych około 60 
osób jest rannych, zaś wśród aresztowanych 
znajduje się bardzo wielu komunistów, którzy 
wołali podczas demonstracji „niech żyje Rosja 
Sowiecka!" Dopiero o godz. 12 w nocy udało 
się policji i żandarmcrji przywrócić porządek.

Włochy domagają sis odszkodowania 
od rządu jugosłowiańskiego.

Białogród. (PAT.). „PolUJka" donosi, że po­
seł włoski w Białogrodzie Bodrero w  czasie wi­
zyty w ministerstwie spraw zagranicznych, za­
znaczył, że duszna atmosfera, wywołana demon 
stracjami, musi być usunięta. Poseł włoski imię 
niem swego rządu domagał się odszkodowania 
dla tych obywateli włoskich, którzy ponieśli 
straty skutkiem dcmonstracyi.

Gzy rząd jugosłowiański ustąpi?
Burzliwe posiedzenie Skupszczyny.

Białogród, (PAT.) Dzisiejsze posiedzenie 
skupszczyny stało pod wrażeniem krwawych 
zajść wczorajszych na ulicach Białogrodu. Prze­
bieg posiedzenia był burzliwy. Na porządku 
'dziennym znajdował się wniosek o postawienie 
w stan oskarżenia b. ministra sprawiedliwo­
ści Suboticza. Kiedy sekretarz zaczął odczyty­
wać pismo Suiboticzy posłowie bloku chłopsko- 
demokrat. rozpoczęli głośno wołać: ,,krwa­
wy rząd’ ', „mordercy". Domagali się oni ustą­
pienia rządu w szczególności ministra spraw 
wewnętrznych Koroszeca. Posłowie opozycyj­
ni wołali bez ustanku: „uniemożliwimy obrady 
jak długo ten rząd pozostanie w urzędzie'’ ! 
O godz. 11.30 rząd widział się zmuszony zam­
knąć posiedzenie. Następne posiedzenie ogło­
szone będzie w  dkodze pisemnej.

O b r a d y  S e jm u .

Warszawa. (Telef. wł.) „ABC" twierdzi, że 
ostatnie wystąpienia przedstawicieli „Jedynki" 
są symbolem zwrotu polityki ku lewicy i przy­
puszcza, że w jesieni należy oczekiwać wpro­
wadzenia niektórych ludzi z lew icy do rządu.

z a k o ń c z e n ie  o g ó l n e j  d y s k u s j i

BUDŻETOWEJ.
Warszawa. (Telef. wł.) Ogólna dyskusja 

budżetowa na plenum sejmu jest już ukoń­
czona. W e czwartek przemawiał nasamprzód 
poseł Reich (K oło żyd.), który stwierdził, że 
po przewrocie majowym odetchnęła przede- 
wszystkiem ludność żydowska w nadziei, że 
przewrót ten oznacza zerwanie z dotychcza­
sowym systemem nienawiści narodowościowej. 
Nadzieje te nie całkiem okazały się złudne.
0  ile chodzi o stronę negatywną, zostały speł­
nione, bo system nienawiści uległ złagodzeniu. 
Zgnębione zostały stronnictwa polskie, które 
na nim opierały swą silę. Nadzieje zawiodły 
gdy chodzi o efekt pozytywny. Poczucie na­
rodowości żydów różni się całkowicie od na­
cjonalizmu innych narodów. dtti/W

Żydzi nie są już grupą parjasów.
Ich samowiedza narodowa okrzepła po w oj­

nie ostatecznie i będąc lojalnymi (?) obywatela 
mi państw, w których mieszkają, poczuwają się 
jednocześnie do solidarności (!) z żydostwem 
całego świata. Stąd żydowskie postulaty auto 
ncanji kulturalnej. Poseł Mackiewicz (Be Be) 
dał wyraz przekonaniu, że autonomja kultu-a’na 
dla żydów uzasadniona, jest polską racją stanu. 
CJbodzi o to, aby całe jego stronnictwo poparło 
ten postulat. Poseł Radziwiłł (Be Be) wśród 
wielkiego zainteresowania całej izby wygłosił 
dłuższe przemówienie polemiczne, stając w ooro 
nie Bo Be. W  polityce wewnętrznej i zewnętrz­
nej grożą nam —  mówi —  niebezpieczeństwa
1 trudności, ale wierzy w genjusz rasy polskmj, 
że sobie da z niemi radę. W  polityce zagranicz 
nej osiągnęliśmy dużo; grozi nam nie tylko 1.0- 
munizm, ale także mniej uchwytne niebezpie­
czeństwo kapitalizmu międzynarodowego, któ­
ryby chciał Polskę uzależnić od siebie i w d-j 
dze rewizji pokojowej umów międzynarodowych 
wymusić na Das to, czego w danych warunkach 
naszego bytu siłą zbrojną niktby nam nie od>  
hrał. Gdy się przeciwstawiamy całą siłą kapi­
talizmowi międzynarodowemu, nie wolno nam 
podkopywać kapitału rodzimego. W  sprawie re 
formy rolnej oświadcza, że nieprawdziwem jest 
mniemanie, jakoby całe ziemiaństwo nie uzna­
wało potrzeby reformy rolnej.

Zasadniczo ziemiaństwo uznaje -jej koniecz­
ność. Rząd Piłsudskiego nie tylko nie cofnął 
nic ze zdobyczy klasy pracującej w zakresie 
reform, ale stara się odjąć reformie rolnej du­
cha nienawiści klasowej. Nasza droga jest cięż­
ka, ale może wychować szereg działaczy po- 
lityc znych w szkole myślenia państwowego. 
To jest zadanie, jakie Piłsudski sobie posta­
wił. Chwilę obecną porównami do ostatniej 
chwili w Polsce przedrozbiorowej, kiedy była 
jeszcze możliwość sanacji oraz do chwili, kie­
dy Stefan Batory podjął walkę z ówczesną 
demcgracją szlachecką. Jako potomek war­
stwy ludzi, która w przeszłości wiele złego 
popełniła i na którą spada znaczna część od­
powiedzialności za losy przedrozbiorowej Pol­
ski, podnoszę glos ostrzegawczy;

Nie idźcie panowie tą samą drogą, którą 
szła dawna szlachta polska, przeciwstawiając 
się próbom wzmożenia autorytetu rządu i gło­
wy państwa. Stoi na stanowisku równoupraw­
nienia mniejszości, ale nie może przyznać ra­
cji tym przedstawicielom mniejszości, które 
nadużywają cierpliwości społeczeństwa polskie­
go. Mniejszości, żądając praw, mają. też obo­
wiązki względem państwa.

Sprawę uposażeń urzędniczych ze sprawą 
nowelizacji ustaw podatkowych związał nie 
rząd, ale życie samo. Nie było to soecjalną 
złośliwością, ani demagogją, lecz koniecznością 
państwową. Nikt z nas, a najmniej marszałek 
Piłsudski nie uważa obecnego stanu Polski za 
normalny, ani stały. Na świecie niema dykta­
tora, któryby zwołał na zasadzie obowiązującej 
ordynacji wyborczej zebranie, któreby mogło 
mu utrudniać działalność dyktatorską. Piłsud­
ski przyczynił się do tego, że historja socjali­
zmu polskiego została zapisana kartą pełną 
chwały, kiedy socjalizm polski stawał wyżej 
od inteersów klasowych, bo na podstawie pro­
gramu narodowego. Piłsudski mógł być kilka­
krotnie dyktatorem, czego nie chciał. Socjali­
ści przyczynili się czynnie przed dwoma laty 
do unormowania stosunków i obecnie przyznali 
się do togo, że robili to w nadziei że Piłsudski 
będzie prowadził politykę klasową, a odwró­
cili się od niego, kiedy przekonali się, że pro­
wadzi politykę ogólną.

Następnie przemawiali komuniści i grupy 
komunistyczne, poczem zabrał głos generalny 
referent poseł Krzyżanowski, który wypowie­
dział się, że jest zwolennikiem demokracji par­
lamentarnej, ale demokracja parlamentarna 
jest relatywna. Uzależniona jest ona od sytua­
cji finansowej i gospodarczej.

PRZEMÓWIENIE POS. KUŚNIERZA (CH. D.).

W dyskusji nad budżetem ministerstwa rol­
nictwa zabierali głos między innymi poseł Ma­
linowski z Wyzwolenia, Czapski ze Stronnic­
twa Chłopskiego oraz poseł Kuśnierz z Ch. D. 
Poseł Kuśnierz uważa, że należy kierować nad­
miar ludności do okolic, gdzie jest nadmiar 
ziemi. Bank Rolny wykazał już duże zaintere­
sowanie, jeśli chodzi o sferę gospodarstw chłop­
skich. Demokratyzacja kredytu jest niezbędna, 
gdyż na wsi panuje lichwa kredytowa i pro­
centy dochodzą do 5CO. Wreszcie poseł Kuś­
nierz podniósł konieczność rozwoju wspódziel- 
czości i zakończył zapewnieniem, że Ch. D. 
dąży do jak najszerszego rozwoju wsi,

WYJAZD PREZESA BANKU POLSKIEGO 
DO LONDYNU.

Warszawa. (AW.) Wczoraj wyjechał do 
Londynu prezes Banku Polskiego Karpiński, 
W  czasie swojej bytności w Londynie prezes 
Karpiński odbędzie konferencję z Gubernato­
rem Banku Angielskiego.

DELEGACJA POLEK Z AMERYKI NA AU-
DJENCJI U PREZYDENTA RZPLTEJ.

Warszawa. (Telef. wł.) Prezydent Rzpltej 
przyjął we czwartek wieczorem delegację Po­
lek z Ameryki na audjencji i podwieczorku.

./:-S - V

Warszawa (Tel. wł.). Minister spraw zagr. 
Zaleski przesiał posłowi sowieckiemu p. Bogo- 
molowi pismo, potwierdzające odbiór odpisu 
noty, wystosowanej przez rząd sowiecki do p. 
Woldemarasa w sprawie rzekomego oświad­
czenia delegata polskiego, wypowiedzianego 
w rozmowno prywatnej, jakoby rząd sowiecki 
miał się zgodzić na odstąpienie Litwy Polsce 
wzamian za odstąpienie Sowietom Łotwy. Mi­
nister Zaleski stwierdza w nocie kategorycznie, 
że nio tylko nikt nie mówił o rzekomej zgodzie 
Sowietów na przyłączenie Litwy do Polski ale. 
że wogóle r.a ten temat nie było żadnych roz­
mów.

Czerwona armja próbuje swoich sił.
Moskwa. (AW.). W początkach czerwca pro. 

jektowane są w Leningradzie nowe maaewTy 
wojskowe, które mają wykazać postępy tech­
niczne armji czerwonej w dziedzinie lotnictwa i 
zastosowania chemji. Kilka eskadr samolotów 
dokona napadu na fabryki „Krasnyj Putiło- 
wiec'’ , „Elektrosiła", „Goezaak1’ . Jednocześnie 
pionierzy armji czerwonej prowadzący ofemzyjwę 
na Leningrad od południa, zastosują wypuszczę 
nie gazów na południowe dzielnice Leningradu. 

 o-------

Nismcy święcą rocznicę bitwy 
pod Skagerrakiem.

Berlin. (PAT.). W  związku z rocznicą bitwy 
morskiej pod Skagerakiem odbyła się dziś w Ber 
linie specjalna uroczystość przed pałacem prezy 
ilenta Rzeszy Hindenburga, sprawowała bowiem 
straż nie, jak zwykle, Reichswehra, ale oddział 
marynarki niemieckiej, który w galowych unŁ 
formach w południe przyciągnął na czele całej 
kompanji przed paałc prezydenta i uroczyście 
przejął służbę. PubEczność, przyciągnięta tym 
widokiem, licznie się zgromadziła przed pała­
cem prezydenta. '

 O  -
NAPAD LITWINÓW NA KOŚCIÓŁ POLSKL

Z za kordonu litewskiego donoszą o  d z i- . 
kim napadzies bojówki litewskiej na kościół 
w  Pierwiatacb. W  świątyni tej odprawiał m o­
dły w  języku polskim ks. Malinowski, którego 
awanturnicy ze znanym agitatorem Stefanowi­
czem na czele zmusili do .przerwania nabożeń­
stwa. Następnie bojówka wtargnęła do za- 
krystji i usiłowała księdza pobić. Niedopuści- 
la jednak do tego poEcja, która Stefanowicza 
przy aresztowała.

CZANG-TSO-LIN WYCOFUJE SIĘ - 
Z PEKINU.

Tokio. (PAT.) W edług informacji z japoń­
skiego sztabu generalnego Czang-Tso-Lin po 
stanowił wycofać się z Pekinu. Gzęść wojsk 
północnych udała się już podobno do Mukde- 
nu. W  związku z tem wojskowe władze japoń­
skie donoszą, że w najbliższym czasie wojska 
południowe zajmą Pekin.

WOJSKA ROSYJSKIE IDĄ W  POMOC 
CZANG-TSO-LINOWI.

Pekin. (AW.). Dywizja rosyjska, która skła­
da się niemal z samych b. oficerów armji car­
skiej, ped dowództwem generała Siemionowa, 
wyruszyła na front, by podczas walk rozstrzyga^ 
jącyeh na limji kolejowej Pekin— Hankou, sta­
nąć w obronie Czang-Tso-Lina.

Lotnicy włoscy, ' ‘ '  radosnych
manifestacyj w Hiszpanji.

Rzym. (PAT.). Korespondent Agencji Stefa- 
niego donosi z Madrytu, że lotnicy włoscy, b io ­
rący udział w raidzie przez zachodnią część rao 
rza Śródziemnego, są w Hiszpanji przedmiotem 
manifestacyj najwyższej sympafji. Na powitanie 
włoskiego podsekretarza stanu ae-ronautyki gen., 

JBaJbo król wysłał do portu lotniczego na Los 
Alcazares infanta Alfonsa Burbońskiego, który 
zarazem zaprosił gości włoskich do Madrytu. 
Eskadry włoskie powitane zostały na Los Alen* 
zares przez ambasadora wło-kiego, szefa lotni­
ctwa hiszpańskiego gon. Soriano, przedstawi­
cieli władz cywilnych i wojskowych i tłumnie 
zgromadzoną ludność okoliczną, która z  en.u- 
ziazmem witała lotników. W  pobliżu portu let­
niczego ustawiony zestal luk tryumfalny z  na­
pisami na cześć Wioch. W krótce po przybyciu 
gości włoskich odbył się bankiet na dwieście 
osób, przy udziale przedstawicieli władz hisz­
pańskich. W  czasie bankietu gen Soriano w  w y- 
głoszonem przemówieniu wyraził podziw lotni­
ctwa i całego narodu hiszpańskiego dla wspa­
niałego raldu, nie mającego precedensu w  dde- 
jach. Na przemówienie to odpowiedział gen. B3l 
bo, podkreślając gorącą przyjaźń, istniejącą mię 
dzy oboma narodami. W  tym samym czasie od 
był się drugi bankiet, wydany dla. członków za- 
Scgi włoskiej przez kolegów hiszpańskich.

Gen. Balbo, przybywając na wyspy BaJear- 
skie, wysłał depeszę z wyrazami hołdu do kró­
la Alfonsa i gen. Primo de Rivery.

A p teka im. Królowej Jadwigi (Naprzeciw teatru Bagatela) Magistra Józefa Koperskiego
 _________________ p o l e c a : ____________   Kraków, ulica Karmelicka 9. telefon 2 3 8 3 . _____________ poleca:___________

Wszelkie środki lecznicze ANTIVIRl)S BESREDKA TLEN LECZNICZY
krajowe Z S L S f T c l f l i C Z n C e  Surowice i Szczepionki dla ludzi i zwlsrząt

____________   z Zakładu prof. Dr. O. Bujwida. _ r _„

*w Jeie wody mineralne krajowe i zagraniczne.
w cylindrach stalowych i workach gumowych. 
—  Opatrunki i wszelkie artykuły gumowe. —

Wszelkie  ̂a n i ć: w i en i a ii s k ii t e cz n i a się o d w r o tn ą  p o c z tą  lub p o s p ie s z n ą  p r z e s y łk ą  k o le jo w ą .  
A d r e s  te le g r a fic z n y . Aptekarz Koperski, Kraków. —  K o n to  C zek o w e  P. K. O. Nr. 406.801.
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Twarz w mroku nocnym.
Przekład autoryzowany Er. J. Falka.

—  Proszę zostać na miejscu —  rozkazał 
D ick . —  Proszę się nie ruszać z pokoju .

Nie chciał je j spuszczać z oka w  tym ta­
jem niczym  dom u, gdzie gościła  śmierć. P od ­
szedłszy do biurka, znalazł, ja k  się tego  spo 
dziew af, kontakty , k tórych  przekręcenie 
otw ierało poszczególne drzwi. W ypróbow ał 
w szystkie po kolei a potem  w rócił do  dziew ­
czyn y .

—  Sądzę, że drzwi są teraz otwarte —  
rzekł i w ziąw szy ją  p od  ramię, sprowadził 
ze schodów .

—  C o się sta ło? — zapytała. —  Co to... 
co to  za człow iek?...

—  Powiem  pani później.
Drzwi frontow e b y ły  szeroko otwarte. 

W yb ieg ł na ulicę. U jrzaw szy przyćm ione 
św iatła dorożki au tom obilow ej p rzyw oła ł ją 
p rzy  p om ocy  świstawki.

—  Proszę w rócić d o  hotelu —  rzekł —  
i  zaczekać, dopók i nie przyjdę.

—  Niech pan nie w chodzi do teg o  d o ­
mu —  rzekła ze strachem. Chw yciła jego 
ramię. —  Proszę, proszę bardzo. Może się 
panu przytrafić coś z łego  —  wiem, że się 
przytrafi.

Łagodnie osw obodził ramię.
—  Proszę o tern nie m yśleć —  rzekł. —  

Zaw ezw ę w  ciągu m inuty ca ły  oddział poli­
c jan tów  i...

K r a c h !

Oglądnął się w  sam czas, aby  u jrzeć za­
m ykające się drzwi.

—  K toś jest w tym dom u! —  szepnę­
ła. —  Na m iłość Boską, nie w chodź pan 
tam! Kapitanie Shannou —  D icku ! Nie 
w chodź!

W biegł po stopniach i oparł się całym  
ciężarem o drzwi, ale te nie drgnęły nawet.

—  C zyżby w szystko sprzysięgło się prze 
ciw  m nie? —  rzekł. —  A le proszę już je ­
chać.

Zaledw ie w óz ruszył, zaczął się dobijać 
do drzwi. Nie spodziew ał się odpow iedzi. 
T o  też krew ścięła mu się w żyłach , k iedy 
ktoś roześm iał się, jakby w prost do ucha.

—  D o s t a ł e m  g o ,  d o s t a ł e m ,  
d o s t a ł e m !  —  krzyknął jakiś g łos, a  po­
tem zapadło milczenie.

—  O tw orzyć drzw i! —  w olał D ick. —  
O tw orzyć drzw i; ch cę  z panem pom ów ić!

Nie b y ło  odpow iedzi.
Z  m roków  B aker Street w yłonił się poli­

cjant, zw abiony odgłosem  dobijania  się do 
bram y, a  w krótce potem przyłączył się do 
niego jeszcze jeden człow iek , w  którym  
D ick poznał natychm iast pryw atnego detek ­
tyw a W illita.

—  C zy przytrafiło się coś złego, kapita­
nie Shannon? —  zapytał ten ostatni.

—  C o pan tu rob i?  —  zapytał D ick.
—  Obserwuję dom z polecienia Mr. Mars 

halta.
W iadom ość ta zdziwiła Dicka.
—  Marshalt kazał panu pilnow ać d o ­

m u? —  zapytał a k iedy W illit odpow iedział 
tw ierdząco, doda ł jeszcze: A  czy  ktoś stoi 
na czatach w tyle budynku?

—  Jeden z m oich łudzi, kapitanie. Mam

również człow ieka  na ciachu Mr. Marshalta.
D ick  pow ziął decyz ję .
—  Proszę iść do sw ojego  przyjaciela 

w tyle domu. C zy m a pan przy sobie jaką 
broń?

N a tw arzy m ężczyzny w yczytać było 
można zakłopotanie.

—  T o  znaczy, że nosi pan broń bez p o ­
zw olenia! Mniejsza z tom. Stanie pan w ty ­
le domu, a proszę nie zapom inać, że chodzi 
tu o m ordercę, m ordercę, posiadającego 
broń palną, k tóry  bez najm niejszych skru­
pułów  zastrzeli pana. jeśli uzna za stosow ne, 
jak  zastrzelił Marshalta. :

—  Marshalta? —  szepnął W illit. —  Z a ­
strzelił go?

—  Marshalt nie ży je  —  potw ierdził Dick
W ysłał konstabla. aby w ezw ał posiłki

i ambulans policy jn y  a sam oglądnął p o ­
bieżnie front domu. Dwa w ychodzące r.a uli 
cę okna parterow e zakryte by ły  okiennica­
mi. Ale g d y b y  się nawet udało w ejść do p o ­
koju. trzebaby jeszcze wyłam ać drzwi pro­
w adzące do sieni (przypom niał je sobie d o ­
kładnie).. równie potężne, jak drzw i od  uli­
cy. Zastanawiał się chwilę nad tą metodą 
przedostania, się do wnętrza dom u., ale od ­
rzucił ją. jako nieodpowiednią. P ozostaw iw - 
zsy posterunkow ego, który w rócił tym cza­
sem. obszedł dom dokoła  i po łączy ł się 
z dw om a stróżującym i detektyw am i.

W ąskie przejście w tyle Portm an Square 
odgraniczone by ło  przez w ysoki mur, w  k tó ­
rym znajdowała się furtka, w idocznie czę­
sto używana, gdyż na progu je j nie b y ło  w i­
dać ani kurzu, ani śm ieci, grom adzących  się 
zazw yczaj w drzwiach n igdy nic otwiera­
nych.

Człow iek W illita  pom ógł mu w spiąć się 
na mur. W  świetle lam pki k ieszonkow ej 
ujrzał małe podw órze i drugie drzwi, które 
by ły , jak  się zdawało rów nie m ocne, jak in­
ne. W rócił na Portm an Square, w  chw ili kie­
dy auto policy jne, pełne detektyw ów  i am ur 
durow anej policji za jechało  przed dcm. 
Pierw szym , k tóry  z n iego w ysk oczy ł był 
sierżant Steel. Jeden z ludzi przyniósł wielki 
topór, a le już pierw szy cios  w ym ierzony 
nim pouczył D icka, że ta m etoda nie pro­
wadzi do celu.

—  Drzwi pokryte są stalową blachą; mu 
simy w ysadzić je  w powietrze —  rzekł.

•.Wysadzenie w  pow ietrze11 napotkało 
jednak na niezw ykle trudności. Dziurka od  
klucza była bardzo małą i założenie d o  zam ­
ku środków  w ybu ch ow ych  groziło  kom pli­
kacjam i, a  naw et niebezpieczeństwem .

W tem , k iedy porozum iew ał się z inspek­
torem, k tóry  miał służbę, stał się cud. Słaby 
zgrzyt i drzw i otw orzy ły  się same.

—  Przym ocujcie je , aby  się nie zamknę­
ły  —  rozkazał D ick  i w bieg ł po schodach na 
górę do pokoju  śmierci.

Światła paliły się jeszcze ; stanął 
w drzwiach, sparaliżowany ze zdumienia. 
Zw łoki L acy  Marshalta zniknęły!

R O ZD ZIA Ł  X X IX .
—  Przeszukać wszystkie p ok o je ! —  roz­

kazał D ick. —  M orderca jest jeszcze w  dom u 
B ył tutaj. W skazał na biurko. N a porzuco­
nych na niem papierach w idniały ślady krwi

D ick  zaczął badać ściany, szukając dru­
g ieg o  w yjścia , i:

—  Na m iłość B oską! —  w ykrzyknął.
(Dalszy ciąc nastąpi)

_____________    _ Nr. 148,

Na Uroczptość Bolego Ciafa
Compendium Eyangeliorum in Publicis
Solemnissimis Processionibus in FestisSS. Cor- 

§H noris Christi et SSmi Rosarii B. Yirginis 
f j|  Mariae oprawne Zł. 25.—

do nabycia:

Jj w Księgami Krakowskiej
Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna.

żlebie |  
jadalnie 

, sypialnie
n* raty najtaniej 
— u stolarza —

OKESUTfKSESWICZ 
P o d s -m tz e  3.

Polskie Fabryk i  Maszyn i Wagonów 
L . Z I E L E N I E W S K I

w Krakowie, Lwowie i Sanoku Spółka Akcyjna.
Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów uch­

waliło asa posiedzeniu w dniu 25 maju 192S r. 
wypłacać dywidendę za rok 1926/27 w wyso­
kości 10 zł. 7.a kupon Nr. 2 od każdej akcji 
100-złotowej, począwszy od dnia 1 czerwca 192:5

W obec tego za zwrotem kuponu Nr. 2 wy­
płacać będą dywidendę za rok 1927 po 10 zł. ofl 
sztuki, począwszy od dnia 1 czerwca 192S r 
następujące instytucje:

Kasa Zarządu Głównego Spółki w Krak >- 
wie, ul. Wolska 4.
Bank Gospodarstwa Krajowego, Warszawa 
i Oddział w Krakowie.

3) Polski Barak Przemysłowy S. A. wa Lwowie 
i Oddział w  Krakowie.
Bank Dyskontowy Warszawsk-' w Warsza­
wie i Oddział we Lwowie.
„Mercurbank’1 Wiedeń.
Oestenreichische Gredit-Anstalt fur Handel

1)

2)

4)

| Kapelusze raęsbic f
® marki Llon po 19 złotych oraz 
3 Goepperta Hiickla i zagraniczne

poleca 88

I A N T O N I J A R O S Z  i
Kraków, ul. Sławkowska L. 24. •

Dom XX. Marków.

5)
6)

und Gewerbe, Wiedeń.

Węftrórnta hillmOw
Ireny Gutwiriskiej so

Absolwentki państw, szkoły przam. art. 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy orez przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty.

P ® tic z ® c l8«5
damskie i dziecinne, akar- 
netki męskie w wielkim 
w yborze oraz wszelkie 
przybory do szycia poleca

Z o f i e  A K s a K o w a
K ra k ó w . WiśJna 4 .

f f j j a p j e r  l is t o w y , blo- 
kow y 50 listów i 50 

kopert zł. 3. poleca Mi- 
"hat Słomiany Kraków. 
Sławkowska 24. 324-

„MPigirtParif
pensjonat dla 

panienek w pałacyku 
położonym o 23 min. 

od Paryża.
Dobra utrzymanie, — 

rzyate powietrze.
W programie nauko­
wym : rachunkowość, 
wiadomości z haDdlu, 
krój, konworaaeja fran 
enaka etc. — Adres :
Av«nue 11 Noyambre 18, 
LA YARENNE (Seine).

Zwyczajne Walne Zebranie
Akcjonariuszy S. A. „POLSKI GL0B“

Towarzystwo transportowo-handlowe w Krakowie.

< r\ ra s r\ rD

N iniejszem  zapraszam y pp. A k cjon a rju szy  na V II  Z w y ­
cza jne W a ln e  Z grom ad zen ie , k tóre  od b ę d z ie  się  w  K ra ­
k ow ie , dn ia  23 czerw ca  1928 o  godz. 5 p op o ł., w  lokalu  
B anku Z iem sk ieg o  dla K resów , w K ra k ow ie , ul. M iko­
ła jska  32.

T orzą d ck  d zien n y :

1) O dczytanie p rotok o łu  ostatn iego V I. W a ln ego  Z g rom a ­
dzen ia  z 30 m aja 1925 r.;

2 ) spraw ozdan ie  R ady  Zaw iadow rcze j za lata 1925, 192S 
i 1927 r.;

3 ) zam kn ięcie  rach u n k ow e za lala 1925, 1926 i 1927 r.;
4 )  sp raw ozd an ie  K om isji R ew izy jn ą );
5 ) w n iosk i co  do p ok rycia  strat;
6 ) w n iosek  na zm ianę §  1.1 statutu sp ó łk i, co  do ok reślen ia  

w ysok ości kapitału  spółk i i w y sok ość  ak cji p o jed y n cze j, 
po  reasum eji i d otyczące j u chw ały  W a ln ego  Z g rom a ­
d zen ia ;

7) w n iosek  na ustalen ie zn aków  ob e cn o śc i d la  R ady  Za* 
wiadowc7,ej i w yn agrodzen ia  K om isji rew izy jn e j;

8 ) ozn aczen ie  pism a do  og łoszeń  spółk i (§  46 statutu);
9 ) w y b ór  R ady Z a w ia dow cze j i K om isji R ew izy jn e j;

10) w n iosk i i in terpelacje .

Wyciąg z § 21 i 22 slalulu.
Posiadanie 10 akcji daje prawo cło jednego gloso. Akcje z kuponami 

i talonami należy złożyć w kasie Banku Ziemskiego dla Kresów, Kraków, 
Mikołajska 32. w godzinach kasowych (10— 12 przedpołudniem), najpóźniej 
16-go czerwca 1928 r. Zamiast akcji mogą być przedstawione dowody 
zastawne luh depozytowe polskich instytucji kredytowych, uziałających na 
mocy statutu przez Rząd zatwierdzonego.

B2ada Zawiatiowcza*

R
PŁASZCZE DAMSKIE,
UBRANIA, ZARZUTU!
BIELIZNA i ( M E  MĘSKIE
w  w isik im  ro y b o rse  p o  
cenach k o n k u r e n c y jn y c h

P O L E C A J Ą

r właść. H A N U SZ i J A R O S Z

Kraków Fiorjańska 35. tt (U/H

N A  M I E S I Ą C  C Z E R W I E C
K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A  Kraka#, ulica św. Tomasza L. 35. róg ulicy św. Krzyża
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Croiset J. O., T- J .: O nabożeństwie do Naj­
słodszego Serca Pana naszego Jezusa 
Chrystusa, oprawne . . . . . .  zł

C zosnow ska M. Hr.: Nauki czerwcowe na 
podstawie łitanji do Imienia Jezus . zł 

E streicherow i E. Dr.: Serce Jezusa a dzieci zł 
Franko S. X ., T. J .: Rozmyślania do Najśw,

Serca Pana J e zu sa ......................................... . z ł
Hagen M. X .. T / J . :  Serce Boże słońcem łask. 

R ozw ażania o  Sercu Jezusow em , broszur, zł
oprawne zł

Hattler. X . T. J .: Pójdźcie o dziatki do Serca
J e z u s a ...................................................................

Hattler. X . T . J .: Źródło miłosierdzia. 9-cio- 
dniowe nabożeństwo do Najśw. Serca
Jezusowego ..................................................... z*

Henry R . O. Ss. R .: Intronizacja Najśw. Serca 
Pana Jezusa w rodzinach chrześcijańskich zł 

Lefebure A l. O. T . J .: Miesiąc Serca Jezu-
W y s y łk a  na zam ów ienia  odw rotna

1.60

1.50
— .60

— .80

— .80

— .15

— .30

— .60

P O L E C A :
sow ego. 30 rozm yślań na miesiąc czerw iec zł 1.60

o praw'no zł 3.—  
8w. A lfons L iguori: Nowenna do Najsłodszego

Serca J e z u s o w e g o ............................................ z* — -70
Matzel E. X. T. .J.: Serce Jezusa źródło życia 

i świętości. Czytania o N ajśw . Sercu Pana 
Jezusa ua m iesiąc czerw iec zł. 1.30. opr. zł 2.40 

Mrowiński W . X . T. J .: Miesiąc czerwiec, po­
św ięcony N ajśw . Sercu Pana Jezusa 
z przykładam i dla ludu polskiego . - zł — -75

Myoielski M. X . T . J.: Pieśni i godzinki do
Najsł. Serca Jezusa i Marji (bez nut) . zł — .30 

Oto wszystko, co jest najdroższe i najmilsze.
M odlitwy dla czcicieli Serca Jezusa i N ie­
pokalanego Serca Marji na mies. czerw iec z ł — .60 

Prokop. O. K apucyn: Miesiąc C z e r w i e c .
N abożeństw o dla czcicieli Pana Jezusa zł 2.40 

Żukow icz A. X . T, J .: Serce Jezusa, Króluj 
nam! Kazania o dziele pośw ięcenia rodzin
Sercu Z b a w i c i e l a .............................................z* — *80

K atalog  rozu m ow an y nn. żądanie b ezp łatn ie .
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